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Wychodzi w Krakowie

codziennie o godzinie 8 y 2 rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni następujące 

po świętach. C e n a :
w  krakow ik  m iesięczna 1 złr. 3 0 k r. kw artalna 4 złr. 
w  k raju  kw artalna razem  z przesyłką pocztową 5 z łr. m. k.

P r z e d p ł a t a
przyjmuje się w księgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym Rynku N. 45 3. 
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do b ió r a  r e d a k c y i  c z a s u  
wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e * * .

P r z y j m u j ą  s l ę
O g ło s z e n ia ,  ro z p ra w y ,  odezw y  wszelkiego rodzaju.
d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp.
uw iad o m ien ia  tyczące się sprzedaiy, kupna, dzierżaw itp.

Z a  o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 4 kr. następne pc
2 kr z dopłatą po 10 krajcardw za każdą p u b l ik a c y ą  n a  stępel rz ą d o w y .

L i s t y
niefrankowane nieprzyjmują się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów 

Safi?* Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

Kraków 16 lutego.
Do Journal de Franc fo r t pisztj. z W ie­

dnia 4go lutego: •
W  artyku le  sw oim  u rzędow ym  przeciw  Constitu- 

tionneloivi, K orespondencya P ruska  pow iada:
„Co do m niem anej p ropozycyi P ru s ,  aby  p rz y ­

w ró c ić  rów now agę na w sch o d z ie , n ieoslab ia jąc  po­
tęg i rosy jsk ie j na m orzu C zarnem , lecz  w zm acnia­
ją c  tu reck ą , g ab ine t p rusk i nie b y ł ja k  się dow ia­
dujem y, w po łożeniu  zrobienia tej lub innej tego  
rodzaju  propozycyi i tern mniej upow ażn ił p. U se - 
doma „pom acać p u ls11 m inisteryum  ang ie lsk iego . Mó­
w ią isto tn ie, źe p ropozycya taka by ła  zrobioną, lecz 
zapew niają  o raz , źe  ani p rzez  R osyę ani p rzez  P ru sy 14.

K orespondencya urzędow a zam ieszczona Ig o  lu te ­
go w B o rse n h a lle  podejm uje się n aw et n a jn ie św ia - 
dom szym  w yjaśn ić  tę  aluzyę , m ów iąc:

„W iadom o źe w korespondency i z W iednia z 21 
s ty czn ia , Constitutionnel w y łu szczy ł zam iary  g ab i­
netu  p e te rsb u rg sk ieg o  w zg lędn ie  3go  z 4ch  punktów  
w tym s e n s ie , że  zam iast p rzyw rócen ia  rów now agi 
osłab ia jąc  po tęgę  ro sy jsk ą  na m orzu  C zarnem , ry ­
b i e j  i pew niej zdąźonoby do c e lu , s ta ra jąc  się u -  
stalić tę  rów now agę  w zm ocnieniem  T urcy i. Dano 
w tym w zg lędzie  do z rozum ien ia , źe  m yśl ta  w y­
szła z gab inetu  p ru sk iego  i bron ioną b y ła  p rzez  p. 
Lsedom a w  L ondyn ie1*.

„N ietylko zap rzeczy ć  m ożem y te  dom ysły , lecz 
w iem y dok ładn ie , źe  p. Usedom w zględem  tój p ro -  
pozycyi zu p e łn e  zachow ał m ilczen ie , i że  z W iednia 
w yszła  p ie rw sza  je j id e a , k tó rą  p. H ubner żyw o 
w sp ie ra ł w Paryżu. P aństw a je d n a k  zachodnie  by ­
najm niej na tę  m yśl n ie p rz y s ta ły “ .

S zczególną zap raw dę przyp isu ją  ro lę  A ustry i i je j 
rep rezen tan to w i w Paryżu . G abinet w iedeńsk i m ia ł­
by  w ięc p roponow ać co je s t  na jn iep rak tyezn ie jszego  
w św iecie , to  je s t  p rzyw rócen ie  rów now agi na m o­
rzu  C zarnem  p rzez  w zm ocnienie po tęg i rosy jsk ie j ? 
Cóźby w ięc czynić należało , aby tego  dopiąć?

T rzebaby  w ystaw ić dla P o rty  na m orzu Czarnem  
d rug i S ebastopol, gdyż żaden  p unk t tu reck ieg o  w y ­
b rzeża  porów nać się n ieda z sy tuacyą  i w spaniałym  
portem  tej tw ierdzy* m orsk iej. W y p ada łoby  w ięc za ­
m ienić K onstantynopol k tó ry  nad m orzem  C zarnem  
nie leży, w  fo rtecę  p ierw szego  r z ą d u , i u tw orzyć  
dla T urcy i flotę rów ną  w sile  flocie ro sy jsk ie j, a 
dokonaw szy teg o  kosztem  k ilkuse t m ilionów , cóźby 
w reszc ie  do p ię to ?  Nic, chyba to, źe K onstantynopol 
lepiej bedzie  niż daw niej s trzeżony  p rzec iw  n apa­
dow i R osyan. C ały b rz e g  tu reck i m orza C zarnego 
będzie  podobnie ja k  w przód  narażony  na ataki floty 
ro sy jsk ie j, a ta  ostatn ia  w k ró tce  w zrośn ie  liczbą 
nad flotę tu reck ą . N ie trzeb a  rów n ież  zapom inać, 
źe  T urcy  nie są dobrym i m arynarzam i, źe  dotąd do­
zw alali gnić sw oim  okrę tom  ta k ,  że  gdy w ojna o -  
becna w ybuch ła , bardzo  m ało  b y ło  z nich  w stan ie  
w y p ły n ąć  na m orze.

Jeże li kiedyś tu recka  po tęga  m orska m iała w ielką 
w age, w inna ją  by ła  m ajtkom  greck im , bez .których 
obecnie  obchodzić się m usi i k tó ry c h  dla m ej, jak  
dośw iadczen ie  dow iodło , nic zastąp ić  n iepotrafi.

T akie p rzy w ró cen ie  rów now agi pom iędzy T ureyą  
i R osyą na m orzu  C zarnem , by o y y o<czy P°
zornem , pom inąw szy ju ż  strw onien i P ’ Y
A ustrya  i państw a zachodnie, p rze  g  *
dosta tek  T urcy i dostarczyćby  musia f. 
stw a o ttom ańskiego zaręczoną  je s t  
p rzez  A ustryę  p rzec iw  w oli k tó re j, ni (e
być przez  R osyę zn iszczonem . L ecz coz

C a s$ f. UTEMOŁO-iRI 1ST If.I’iA. 
l i t e w s k i e  b o r y

w A zyi dokąd R osyanie panow ać będą na m orzu 
C zarnem  i posiadać A rm enie, zabezp iecza, je że li nie 
A chalczyk  i okolające go terito rium .

W ychodząc  z tej podstaw y, arm ie ro sy jsk ie  m ogą 
pokona ; T u r c y ę  azyatycką, zanim  jak ak o lw iek  po tęga  
eu rope jska  w pom oc je j  p rzy jdzie  N iesłychane  p rz e ­
stw ory , b rzeg i w schodnie m orza Ś ródziem nego  w  pa­
d łyby  w rę c e  R osyan i nic n iem og łoby  się oprzeć 
ich panow aniu nad św iatem . C zekaliby oni z u rz e ­
czyw istn ien iem  tego  p lanu konste llacy i politycznej 
w E urop ie  tak ie j, iżby n iety lko  pom yślny sku tek  lecz 
oraz rozw ój ich zw ycięz tw  b y ł zabezpieczonym .

N ajw iększy w ięc in te re s  ludzkości i c a ła  je j p rzy ­
sz ło ść  w ym aga, aby z en e rg ią  podobnem u n ieb ez­
p ieczeństw u  zapobiedz P ierw szym  w tym zaw odzie 
krokiem  je s t  zw yeięztw o  w  K rym ie, d rug im  p ro k la - 
m acya i u sta len ie  'w olności na ca łym  K aukazie.

Nie dla honoru  zatem  w ojskow ego , lecz  dla n a j­
w iększej w agi in te re só w , A nglia i F rancya  u siłu ją  
zdobyć S ebastopol. 1 chc ianoby  w św iat w m ów ić, 
źe  A ustrya  m ogła aby na chw ilę m yśleć o p ropo­
now aniu m ocarstw om  zachodnim  przyw rócen ia  ró ­
w now agi nie o słab ia jąc  po tęg i rosy jsk ie j na m orzu 
C zarnem , lei z w zm acniając tu recką .

ftiorespondeneya Caasu.
Ł  p o d  S S r o d ó w  12 lutego. ‘ )

Dzisiejsze usposobienie w łościan g a lic y js k ic h  je s t dzie­
łem w szystkich razem stosunków  i przygód, z których 
składa się historya ludu w Polsce. W stręt ku pan- 
szczyznie a nawet ku wszelkiej cięższej pracy, jako  
do żadnego polepszenia nieprow adzącęj, istniał odda- 
wna i czuć się daw at niedopiero od r. 1848. Chociaż­
by nie była pańszczyzna zniesioną zo s ta ła , przecież 
przy pierwszem lepszem osłabieniu w ładz miejscowych 
byłoby się takich sam ych co dziś trudności doznawało, 
a może i gorszych. O tern wiedziano tak dobrze, iż 
zniesienie przymusowej roboty, powszechnem stało się 
życzeniem , nie dla celów politycznych, ani dla wido­
ków uczuciowych (bo mało kto mogl widzieć w chłopach 
Mazzanielów lub Pilonów}, lecz w skutek owego in­
stynktu społecznego, który cechuje obywatelstwo ziemskie.

Kiedy przeto m ożna w ykazać ścisły zw iązek pewne­
go usposobienia ludowego z przeszłością, i dowieść, iż 
to usposobienie nie mogło być innem ; kiedy nadto zda­
nie pow szechne, pewną zmianę z tem usposobieniem 
styczną żąd a ło , przekładając niepewnej' przyszłości nie­
bezpieczeństwa nad wiadome niewygody przeszłości, 
czyliż nie trzeba w tem loikę dziejową widzieć od 
wszelkich przeciwnych usiłow ań w y ższą , a  bijącą za­
w sze w stronę postępu?

Na tę konkluzyą nie każdy zgodzić się zechce, i nie 
w yzna odrazu , iż skutki m uszą być w ostatku zba­
wienne , ja k  tylko źródłem ich je s t działanie owej potę­
gi tajem nej, która w łada dziejami ludzkości, i którą 
niektórzy przeznaczeniem zow ią albo duchem czasu 
w zdarzeniach jednostajnie występującym. Nieprzeko- 
nanym syntezą trzeba dowieść analitycznie: iż stan 
obecny pomimo cierpień i trudności, które z sobą to ­
czy, wszelako wielkiego dobra stać się m usi począt­
kiem.

Do tego posłuży nam rozbiór następstw  najnatural­
niejszych stosunków  obecnych, ze w zględu:

1. na skład posiadłości ziemskich i klasyfikowanie lu 
d nośc i;

2 . na zatrudnienie zarobkowe i na przem ysł;
3. na gospodarstw o w iejskie;

*) Patrz Nra 3 0, 3 3 i 3 5 Czasu. CP- R.)

4. na żyw ność ludu.
Jeżeli więc z takiego rozbioru okaże s ię , iż w koń­

cu : ziemia z mniejszym nakładem obfitsze plony będzie 
w ydaw ała; iż lud lepszą będzie mieć straw ę i tańsze 
odzienie; iż kapitały przemysłowe do kraju ściągnięte-
mi z o s ta n ą   wtedy zostałoby drugie założenie nasze
dowiedzionein.

Żeby nie miało bvc i później trudności do zwalcze­
nia, albo cierpień do znoszenia, tego niewypowiadamy. 
Ale w tein właśnie postęp ludzkości upatrujemy, że po­
konanie trudności i zmniejszenie cierpień, zależeć bę­
dzie coraz więcej od energii ludzkiej, przez oswobodze­
nie woli rozumnej i łamanie bezwładności materyi.

B e r l i n  13 lutego.
f  Po zaspokojeniu się ciekawości publicznej co do 

nowego składu m inisterstw a angielskiego, pyta teraz 
każdy, jaki polityczny program będzie miało to mini­
sterstw o, jak i obrót wezmą konfereneye wiedeńskie, j a ­
kie stanowisko zajm ą ostatecznie P rusy w obec tw o­
rzącej się koalicyi europejskiej ? W ażne to pytania. P o ­
lityka brukow a ma na nie gotowe odpowiedzi. Progra­
mem gabinetu angielskiego będzie wojna na za b ó j; kon­
fereneye skończą się na niczem ; Prusy m uszą przy­
stąpić do koalicyi, albo będą wywrócone. S ą którzy 
dalej' idą, i w galarecie mózgu swego kreślą czarujący 
obraz przyszłego stanu Europy, prawdziwy eden rów ­
nowagi, cywilizacyi, bezpieczeństwa, pokoju, naw et i 
w olności? nawet i wolności państw  i narodów euro­
pejskich. Suurn cuique! To aż miło słuchać. Nie 
mąćmy szczęścia marzącym na jaw ie. W szakże angiel­
ski Moming-Post wyraźnie je  przyszłym pokoleniom 
zapow iada. „Programe u obecnego gabinetu będzie, 
w ziąść bez uprzedzenia i śm iało stanow isko państw  
obcych na uw agę, państwom  wielkim podać rękę przy­
jaźni, nad mnięjszemi wyciągnąć rękę opieki, przeko­
nać wszystkie narody europejskie, że Anglia i Francya 
w sprawie Turcyi podejmują spraw ę narodów europej­
skich, źe to dla ich wolności i niepodległości w ojska 
sprzymierzone oczekują z taką w ytrw ałością godziny zwy- 
cięztwa pod Sebastopolem , że uczciwie i w prawdziwem 
słow a znaczeniu europejski bój toczą przeciw Rosyi.** 
Prześlicznie! dalej rzeczony dziennik zapow iada, że lord 
Palmerston będzie łaskaw  „Niemcy nanowo uorganizo- 
w ać , Prusy upokorzyć, drobne państw a niemieckie 
znieść itd .“ W końcu mówi jeszcze i o narodowości w ło­
skiej. W  obec takiego programu nowego gabinetu an­
gielskiego, trudno, chcę mówić, napróżno zapuszczać 
się w domysły, jak i koniec wezm ą konfereneye wiedeń­
skie. A P rusy?  I z niemi się ju ż  wprawdzie dziennik 
angielski obrachował. Szkoda, że rachunek zrobiony 
olme dem Wirth. To rzuca podejrzenie i na inne ilo­
czyny. Czekajmy sprawozdania. Czas dziś najlepszym 
bywa rachmistrzem. Ludzkim rachubom nie powiodło 
się dotąd nawet zrobić równania danych i nieznanych. 
Jakże im wiedzieć ostateczną n ieznaną? T ak  sam o było 
w początkach wojny. Wielkie słow a, olbrzymie zamia­
ry, tytańskie siły na usługi. A rezultat? Któż go nie 
zna? Rezultat wywalczony pod godłem cywilizacyi tak 
mało ma uroku, że najwolniąjszy naród w Europie nie 
może na jej obronę tylu zebrać ochotników, aby z nich 
utworzył lichą legią zagraniczną. Ten brak zapału do­
wodzi, że nie dostaje czegoś owemu godłu cywilizacyi. 
Dziennik angielski czuje to dobrze. W słowach jego 
spowite je s t to coś tajemnicze, to niewyczerpane źró­
dło tw orzącego cuda zapału. Lecz będąż słowa te pro­
gramem polityki gabinetu lorda Palm erstona? Szanowny 
lord w odezwie do wyborców swoich nic podobnego 
nie napom yka; mówi tylko, że celem wojny je s t uzy­
skanie korzystnego i zaszczytnego pokoju. Kto wie,

czy lord „po d żeg acz / jak  go nazyw ają na kontynen-" 
cie, nie zasłuży  sobie jeszcze na przydomek „gasicie- 
la “ wojny. Pokój, który  zawarty przez lorda Aberdee- 
na, byłby haniebnym, zaw arty przez lorda Palm erstona 
będzie zaszczytnym . Jest to przywilej popularnej osobi­
stości. Opinia zaprzecza częstokroć jednemu, czego do­
zw ala drugiemu. Palm erstona—  mówi jeden z dzienni­
ków angielskich*— gdyby przyszło do głosowania po­
w ołałby cały naród na szefa gabinetu. Jeżeli prawda, 
Palmerston je s t „ w ybranym “ rządcą Anglii. Anglia ma 
więc człow ieka, który je j był tak gwałtownie potrze­
bnym, ktorego szukając T im e s  ofiarował koronę. Z o­
baczymy, czy lord Palm erston odpowie zaufaniu naro­
du, czyli też naród angielski znajduje się chwilowo 
w takim stanie, że tylko ludzie now i będą zdolni utrzy­
mać go na dotychczasowej w ysokości?

Odezwa Monitora do organów prasy, nie ju ż  fran- 
cuzkiej. bo ta  nie potrzebuje nowego ostrzeżen ia , lecz 
zagranicznej, zapewne belgijskiej, angielskiej, niemieckiej,

| aby były oględne w zamieszczaniu w iadomości z  tea- 
i tru wojny, w yw ołała tu uśmiech na ustach nie jedne­

go z czytających. Pretensya trochę za dziwna, aby mo­
gła być wzięta na seryo. W  Anglii zapewne takie sa ­
me znajdzie przyjęcie. W  trudniąjszein położeniu znaj­
dujące s ;ę belgijskie dzienniki muże z większem zasta ­
nowieniem zamieszczać będą na przyszłość spraw ozda­
nia wojenne. Indipendance daje tymczasem moralną 
naukę Monitorowi.

Doniesieniu wiedeńskiego Wandercra, że Prusy ju ż  
8go I . m. zaw arły w Paryżu osobny traktat z Fran- 
cyą i Anglią, w porozumieniu z A ustryą, vaprzecza u- 
rzędownie Korespondencya Pruska, jako  nie mające­
mu żadnej rzeczywistej podstawy. O celu misyi jenera­
ła W edella czynić domysły, zostawiam innym. Ja  nic 
nie wiem. Doniesienia kolegi paryzkiego z  dnia 3go b. 
m. są  marzeniami. R az w yjeżdża na harc p. Bunsen 
z przemianą karty Europy, raz je. terał Wedell z status 
quo granic rosyjskich i z spokojnością nad W isłą. 
Szanow ny kolega mógłby mieć w większej pamięci to 
co pisze. Publiczność polska czytuje dzienniki z uw a­
gą i kontrolą i nie da się w ywieść w pole lada donie­

s ien iam i, których sprzeczność nadto leży ja k  na dłoni.
Mróz wzmógł się znów na potęgę. Śnieg świszczy 

i skrzypi pod stopami, że uszom trudno wytrzymać. 
Pełno jednak sanek zw ija się po ulicach. Gotuje się 
kilka kostium owanych przęjażdżek po mieście.

P a r y *  10 lutego.
Ministeryum lorda Palm erstona przedstawiło program 

taki, jakiego się po niem spodziewano, program całkiem 
wojenny: wojna ina byc popieraną z całą energią i s to ­
pnie wojskowe m ają być dawane sam ej zasłudze. O sta­
tnia część programu zaprow adzi zapewnie regularny 
aw ans podoficerów. Zrobi to wielką rew olucyą w to- 
w arzyskości Anglii; oficerowie będą musieli żyć z żoł­
du i zaniechać zbytkowych rzeczy; skrom ność ży c ia , 
mniąjszy urok oficerski, zdemokratyzuje całą w ojsko­
wość. Niepodobna, aby taka zm iana nie w płynęła na 
towarzyskość Anglii i je j instytucye. Widzicie, że Ti­
mes okazuje się ciągle najśmielszym w żądaniu reform 
i wlaniu innęj k rw i, krwi gminnej w  sferę narodow ą 
angielską, złożoną dotąd z kilku fam ilij, opierających 
się na suobbismie. Times domaga się nawet odw oła­
nia lorda Raglan i innych jenerałów , jak o  niezdatnych. 
Lord Palmerston weźmie zapewnie środek w reformie, 
ale ten środek będzie ju ż  wielką zdobyczą i zapewne 
przyczyni się do pokonania Rosyi. Morning Post 
dziennik Palm erstona, przedstaw ia Napoleona III., Fran­
ciszka Józefa i Palm erstona jako  trzy głowy, które mają 
pokonać R osyą. Morning Post ważny zaw sze, a dziś

(C ią g  dalszy).
Produkta kraju ju ż  su row e, ju ż  w części tylko prze­

robione , stanowiły główny artykuł handiu litew­
skiego tak w k ra ju , jak  j zagranicą. Do ważniej­
szych przedmiotów handlu zagranicznego należał tow ar 
leśny, jako  to : m aszty, belki czyli b rusy , wańczosy, 
k rzyw ki, ba le , klepki, dziegieć, sm oła, popiół i po­
ta ż ; tudzież produkta wiejskie czyli rolne, jako  to : 
len , p ieńka, siemię lniane i konopne chmiel, oraz 
m iód, w osk , fu tra , skóry surow e, bydło łój j ryby.

Produkta te spławiały się na w ' ™ 1 1 strugach; 
nadto wielu kupców wileńskich jitrzymy o dla siebie 
lub do najęcia miało w  gotow ości, dro n a 's t r ó ż ­
kami zw ane , które w stosownej porze r o k i ,  W ihją , 
N iemnem , ustawiczne a szybkie komumkacye i iędzy 
W ilnem , Kownem a Królewcem ułatw iały/

Handel nie w  ręku samych tylko żydów z o s ta w a , 
ja k  to miejsce miało w najpóźniejszych czasach, lecz 
Litwini wyznania prawosławnego i katolickiego, także 
udział w nim mieli. Z  księgi bowiem dawnych aktów 
wójtowskich miasta Wilna przekonywamy się, że w XVI. 
wieku a  zapewne i w czesniąj, istniały w tem mieście 
trzy stowarzyszenia kupieckie giełdami zw ane, a  mia­
nowicie: giełda w ielka, mniejsza i chociewska czyli

chociejowska, które się zgrom adzały i miały sw oje cel­
niejsze sklepy we trzech kamienicach przy Wielkiej u- 
licy położonych, również giełdami albo ambarami ż ru­
ska zw anych, których nazw isko imbary dotąd prze­
trw ało.' Do tych stow arzyszeń należeli kupcy i mie­
szczanie wileńscy, sami tylko rodowici Litwini. Od po­
łowy XV. wieku przywiląjami Kazimierza Jagielończy- 
k a , Aleksandra i Zygm unta I. znęceni kupcy zagrani­
czn i, jako to : m oskiewscy, tureccy, wołoscy, niemieccy, 
włoscy i Ormianie, zwiedzali W ilno, i mieli w niem 
sw e składy to warów.

Od wieku XVIII- wielki handel a nąjbardzićj leśny 
stał się monopolem żydów. W zoszące się nowe osady 
ro lne, oraz handel leśny na zasadach gospodarstw a plą­
drującego, czyli racząj bez żadnego gospodarstw a ro­
zumowanego prowadzony, przerzadziły ow e kilkunasto- 
milowe puszcze , owe słynne lasy R u d n ick e , Mereckie
i T rockie , w których, gdzie dawniej były knieje i o- 
stępy zwierza grubego, dzis ujrzysz otw artą wydmę 
p iasczystą ; w miejsce zaś gęstej niegdyś dąbrowy, o- 
baczysz bujne łany albo odłogiem leżące po le , lub też 
zie loną łąkę. T ak odmienna postać lasów tutejszych, 
drobne dzielnice przedstaw iająca, dotykalnie przekony­
wa nas o zubożeniu kraju w tej gałęzi bogactwa i 
zmarnowaniu je j na zbogacenie przybyszów izraelskich, 

i Lecz jeszcze niepóź.na pora do poprawienia tego złego. 
Rząd poznał ten błąd i daje z siebie przykład rządne­
go gospodarstw a; właściciele zaś lasów prywatnych 

' mąjąc przed oczyma dobry w zó r, łatwo mogą doń za­

stosować s ię , byleby chcieli.
Są jednak właściciele lasów tacy, k tó r/y  pojmują 

całą w ażność posiadanego w lasach mienia, i dla tego 
utrzymują zawiadowców obeznanych z nauką leśnie 
twa i wszelkie czynności leśne pod ich kierunkiem z m y -1 
ślą oszczędności wykonywają. Lecz takich mała liczba 
w stosunku ogółu. Pomiędzy innemi dobrze gospoda- 
rowanetnj lasam i, zasługują na wzmiankę lasy należą­
ce do księżąt W ittgensztejnów, w których pomimo zna­
cznego odbytu drzewa na potrzeby miejscowe i handel, 
znaczne zapasy budulcu wielkiego i rozmaitego drzewa 
towamego znajdują się. Jak zaś dobrze obmyślony 
jest tu handel leśny, dowodem je s t to ,  że przed kilku 
laty w  lasach Dokudowskich w powiecie lidzkim poło­
żonych zbudowanym został szoner czyli okręt kupiecki, 
podejmujący 81 normalnych łasz tów , który po roze­
braniu na m iejscu, spławiony był Niemnem do morza 
Bałtyckiego do portu Kronsztadt pod Petersburgiem, 
gdzie po wypróbowaniu zaliczony został do okrętów 
kupieckich rosyjskich z nadaniem mu imienia W erki, od 
dóbr księcia Piotra Wittgensztejn pod Wilnem położo­
nych. Okręt ten przez dwa lata ju ż  odbywał żeglugi 
po morzu j zwiedził kilkakrotnie A ntwerpię, Amszter- 
dam , L ondyn, H ull, Dundee i Newcastle; ośtanią zimę 
przebył w  Amszterdamie.

W artość drzew a wywozowego z lasów gubernii W i­
leńskiej wynosi rocznie od 100 ,000  do 2 0 0 ,0 0 0  rs.

Głównemi rzekami spławnemi ułatwiającemi odbyt 
produktów s ą : N iem en, dawniej zw any G lironts, Dzwi-

na zachodnia dawniej Rubon i Wilia, inaczej zwana Ne- 
ris. Drzewo i wszelki tow ar na handel przeznaczony 
spław iają się w statkach zwanych w icinam i, które są  
podobne do berlinek, i strugami czyli galaram i, tudzież 
w płytach czyli tratwach.

Jaki był dawnięj przemysł w Litwie, jakie fabryki, 
niewiele można powiedzieć, to pew na, że pod błogimi 
rządami Jagiellonów i tam kwitnęły różnego rodzaju 
rękodzieła; dopiero więc tylko w nowszych czasach 
można coś pewniąjszego powiedzieć o postępie ręko- 
dzielń i fabryk w tej gubernii. A u t o r  między innemi po­
w iada , że gorzelnictwo kwitnie tam na szeroką stopę.

W  roku 1852, 325  gorzelni wydało < 70 ,150  wiader 
okowity. ,

O cukrowniach w gubernii Wileńskiej jeszcze niepo- 
myślano.

Fabryka sukna cienkiego je s t tylko jedna Oskierki; 
domowe zaś sukno czyli tak zw any sam odział, w ło­
ścianie po wsiach na zw yczajnych warsztatach i tylko na 
w łasne potrzeby wyrabiają.

Fabryki papierU S;1 "usłow skiego  i Hej man a , obie
w okolicach dna.

F a b r y k i  zelazne ważniejsze istnieją w  powiecie 0 - 
szmiańskim w dobrach Naliboki księcia W ittgensztema 
i w W iszm ew ie hr. Michała Chreptowicza.

Bartnictwo i w  og ó ln ośc i p szczo ln ictw o od w iek ów  bv- 
ło ulubionym  przedm iotem  zatrudnień Litwinów, i za­
w sze sta n o w iło  w ażną ga łęź  przem ysłu  i bogactwa kra­
jow ego. Obecpie z  uszczupleniem  lasów i rozwinięciem
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jeszcze ważniejszy, kreśli nadto plan kampanii. Nie za­
trzymuję się nad nim i wolę ograniczyć się na przy­
jemności doniesienia wam, że według urzędowych ra­
portów Anglicy pod Sebastopolem liczą jeszcze 28,000 
a nie 11,000, jak  twierdził zbyt stronniczy korespon­
dent Timesa.

O przystąpieniu Prus do koalicyi, niema jeszcze nic 
pewnego. Uważano, że na onegdajszym balu tulieryj- 
skim Cesarz rozmawiał uprzejmie z jenerałami Wedel i 
de Crennville, lecz że nie rozmawiał z hr. Hatzfeldem. 
Prywatne listy dyplomatów wystawiąją usposobienie 
dworu berlińskiego jako złe. Świat polityczny paryski 
mniema dzisiaj, że alianci nie mogą na Prusy racho­
wać i że jakem to ju ż  doniósł w ostatnim liście , je ­
żeli nie cały obóz buloński to znaczna jego częsc bę- 

-dzie musiała być zatrzymaną na miąjscu, dla zmusze­
nia Prus do zachowania w czasie wojny istotnej neu­
tralności. Francya ciągle się zbroi; nowi popisowi sta­
ną wkrótce w szeregach. W szystko jest przygotowane 
do marszu 100,000 Francuzów. Mógłbym donieść o 
niektórych szczegółach, ale dzisiejszy Monitor zaleca 
dziennikom dyskrecyą. Trzeba więc zawiele milczeć, 
jak  się wiele zamilczało od chwili wjjądowania alian­
tów na brzegi Krymu. Tak prowadzone korespondencye 
stracą może na ciekawości, ale zyskają na godności. 
Zdaje się , że marsz Francuzów nie rozpocznie się aż 
po dotykalnem wykazaniu, że negocyacye wiedeńskie 
nie mogą do niczego doprowadzić. Wejście Francuzów 
ne territoryum austryackie, postawi w stanie otwartej 
wojny Austryą względem Rosyi i pociągnie za sobą 
odwołanie ambasadorów. Jeszcze są  ludzie co powstają 
na Austryą i niedowierzają jej polityce. Honoratka bru­
kowa i pałacowa jest nieuleczoną. To jednak co robi 
Austryą jest ciągle naturaluem. Gdyby Sebastopol zo ­
stał wzięty i alianci debuszowali ku Dniestrowi, Au- 
strya byłaby sama w ystąpiła; w braku tego i w braku 
pomocy P ru s, występuje przy pomocy 100,000 Fran­
cuzów i 300 milionów pożyczki, którą Granier de Cas- 
saignac niesłusznie subsidiami nazywa. Pomoc Fran­
cuzów nie ubliża w niczem Austryi, albowiem wojna 
z Rosyą będzie długą i zażartą. Rozmowy Szwedów 
bawiących w Paryżu są w tej chwili złe. Zdaje się, 
że rząd szwedzki zrażony oporem Sebastopola i chęcią 
Prus zachowania neutralności, zarzuca myśl odzyskania 
Finlandyi i chce pozostać w neutralności. Gdyby takie 
usposobienie rządu szwedzkiego było słabe i gdyby nie 
zmodyfikowała go opinia narodu szwedzkiego, wojna 
przeciw Rosyi stałaby się trudniejszą i wymagałaby o- 
gromnych wysileń nad Wisłą. Ja jestem zawsze skłon- 
ny do mniemania, jakem to już  wam doniósł, że je ­
dna wielka wygrana nad Wisłą obróci Szwecyą prze-, 
ciw Rosyi:

P a r y ż  10 lutego. ’
Mowa sir Karola Napier zrobiła w Paryżu skandal 

i dała racyą oficerom marynarki francuzkiej, którzy od j 
dawna utrzymywali, że admirał ten był dune incapa- j 
cite p h in o m e n a le .  Admiralicya francuzka i angielska g o - ; 
tują nową flotę na morze bałtyckie, która ma wypły-. 
nąć w kwietniu. Budowa szalup kanonierskich się kori-. 
czy. Hamernia p. Cave pod P aryżem  wykończyła a r - : 
tykuły żelazne przeznaczone do szalup i przesłała j e ; 
przez Havre do Cherburga. Rząd francuzki i angielski; 
przewidują, że wiosna powiększy choroby na wscho-j 
dzie, a  może i cholerę jeszcze raz sprowadzi. Z tego ; 
powodu rząd angielski posłał p. Lindsay do Marsylii j 
dla urządzenia angielskich szpitali. Organizacya legionu ; 
szwajcarskiego idzie wolniąj niżelim się spodziewał.; 
Francya nie zawarła jeszcze ugody wojskowej z Pie­
montem. Trzeba wprzód, żeby Izby piemontskie potwier­
dziły zawarty alians. Rozprawy Izb w tym przedmio­
cie są ciekawe. Dzisiąjszy Monitor donosi, że pod 
Eupatoryą znajduje się już  30,000 Turków. Chwila 
stanowcza zatem się przybliża. Pan T. oddąje ciągle 
wielkie usługi aliantom w Eupatoryi; jest on zarazem 
tłum aczem, propagatorem, liwerantem i instruktorem 
tatarskich oddziałów.

P. Soule, dawno spodziewany we Francyi, przybył 
nareszcie do Bordeaux. Odwołanie jego z Madrytu jest 
satysfakcyą daną zarazem Hiszpanii i Francyi. ( Rząd 
francuzki łapie karlistów na granicy hiszpańskiej i pa­
raliżuje projekta neapolitańsko-rosyjskie hr. Montemolin.

Wewnętrzny stan Francyi jest spokojny i pomyślny. 
Siecti przestał domagać się rozszerzania wolności. Bi­
lans bankowy pokazuje że interesa idą dobrze i lepiej

niż się można spodziewać. Byłem na obiedzie w klubie 
cesarskim. Przepych tego klubu nie ustępuje w niczem 
przepychowi klubów angielskich. Nieszczęściem klub ten 
gra w ecartSe i grubo. Trudno przypuścić aby ta gra 
hazardowna długo się w klubie utrzym ała, albo, w ra­
zie jej utrzym ania, aby nie zraziła członków klubu. 
Onegdajszy bal tuileryjski był jak  zazwyczaj liczny i 
świetny. Ci co znali Tuilerye za Ludwika Filipa, dzi­
siaj by ich nie poznali. Dziś będzie bal u Veli paszy. 
Cały Paryż o nim mówi. Veli pasza chce przed od­
jazdem pokazać się. Bratowa marszałka de St. Arnaud 
nosząca żałobę, mówi że tylko tego balu żałuje. Co 
zobaczę opowiem. Ratusz ma dać różne bale i fety to 
dla cudzoziemców to dla ukoronowanych głów które 
mąją do Paryża przyjechać. Program uroczystości jaką 
myśli wyprawić Cesarz z okazyi otwarcia wystawy jest 

jeszcze niewiadomy. Niewiadomo nawet dotąd kto z mo- 
jnarchów przybędzie. Ambasadorowie balów nie dają. 
Lord Cowley daje tylko co sobota zimne i nudne re- 
cepcye dla Anglików i Angielek którzy byli prezento­
wani na dworze królowej Wiktoryi. Lady Cowley, je­
szcze piękna a zawsze dowcipna, nie może się wy- 
dziwić gdzie Anglia bierze takie figury i takie ubiory 
oryginalne, jakie się pokazują w jej ambasadzie. Lord 
Cowley zdolny ale pełny angielskiego schiness prawie 
rumieni się kiedy kto do niego zagada. Balów prywa­
tnych jest wiele. W Paryżu inaczej być nie może. Czas 
mamy chłodny i suchy. Budowa ulicy Riwoli idzie zno­
wu z pośpiechem. Rusztowania około pałacu wystawy 
są zwalone. Architektura pałacu je s t piękna. Galerya 
dodatkowa ciągnąca się w tyle pałacą od mostu inwa­
lidów do mostu de la Concorde, została ukończoną. 
Biuro elekcyjne prefektury Sekwany mające dzis mało 
do roboty, zajmuje się przyjmowaniem i klasyfikowa­
niem wystawnych towarów. Smak francuski pokaże się 
w całęj pełni na wystawie. Będzie on mniej okazały 
niż angielski, ale będzie dla oka przyjemny. Na wy­
stawie będzie ciasno, jak jest ciasno w całym Paryżu. 
Koło ratusza walą znowu domy na pocztę i prefekturę 
policyi. Dzisięjsza prefektura policyi ma stracić dywi- 
zye czysto administracyjne, które mają być przeniesione 
do ratusza. Reszta odbierze organizacyą czysto-poli- 
cyjną i będzie przeniesioną około ratusza. Tysiąc jest 
projektów przebudowania Paryża. Nowy Luwr okrywa­
ny jest dachem. Niwelacya placu Luwru jest bliską 
końca, ale square środkowy nie będzie wysadzony aż 
po zupełnem skończeniu nowego Luwru. P. Manca wy­
jeżdża z Marsylii trainem deplaisir do Stambułu , War­
ny, Synopy i Sebastopolu. Składać się on będzie z 10 
osób płacących 12,000 fr. 15go marca wypłynie nowy 
trains de plaisir do Jerozolimy złożony z 30 tak zwa­
nych pielgrzymów.

Gazeta Wiedeńska z d. 14go b. m. zamieszcza co 
nas tęp u je :

J. C. K. Apostolska Mość najwyźszem postanow ie­
niem swojem z d. l i g o  lutego, r a c z y ł  z powodu ob- 
sad zen ia  p o zo sta w io n y ch  n a jw y ższe j n om inacyi po­
sad, zamianować najlaskaw iej przy nowo organizo- 
wanych w ładzach sądowych w Galicyi wraz z Kra­
kowem i Bukowiną:
A. W  obwodzie sądowym wyższego sądu krajowego 

Lwowskiego.
1) W iceprezydentem  sądu w yższego krajow ego 

we Lwowie Piotr Vrecha galicyjski radzca apella­
cyjny; . . ,

2 ) Prezydentem  sądu k ra jow ego  we L w ow ie  Igna­
cy  G irtler kaw aler Kleeborn galicyjski radzca apel­
acy jn y ;

3) W iceprezydentem  przy tymże sądzie krajowym 
Dr. Karol baron Pohlberg, galicyjski radzca apella- 
cyjny i przełożony sądu karnego we Lw owie;

4 ) Prezydentem  sądu krajow ego w Czerniowcach 
Franciszek FrendI morawsko -  szląski radzca sądu 
wyższego krajow ego;

5) Radzcą sądu wyższego krajow ego Józef 
W ojty, galicyjski radzca apellacyjny;

6) Prezesem  sądu obwodowego w Stanisław ow ie 
Franciszek Marek, galicyjski radzca apellacyjny;

7) Prezesem  sądu obwodowego w Przemyślu Jó ­
ze f Tinz, galicyjski radzca apellacyjny;

8 )  Prezesem  sądu obwodowego w Samborze August 
S iegel, galicyjski radzca apellacyjny;

9 ) Prezesem  sądu obwodowego w Tarnopolu An­
toni Piątkowski, radzca foralny we Lwowie;

10) Prezesem  sądu obwodowego w Złoczowie 
Fryderyk Kórber, radzca bukowińskiego sądu miej­
skiego i foralnego.

11) Radzcami lwowskiego sądu w yższego krajo­
w ego , galicyjscy radzcy apellacyjni: Jan N echay- 
F e lse is , Dominik Jakubow icz, Kazimirz kaw aler 
Żarski, Karol W ajdow ski, Karol kaw aler Pflichten- 
held i Józef R ojek; m oraw sko-szląski radzca sądu 
wyższego krajow ego Jan Fejfalik; galicyjscy radzcy 
apellacyjni: Ignacy M acieliński, W alentyn Zaremba 
Bielawski i Karol P og lies; radzca bukowińskiego są­
du miejskiego i foralnego, Dr. Karol Hillbricht; ga­
licyjscy radzcy apellacy jn i: Karol M artin i, Kajetan 
Teodorowicz, F ranciszek Martinet i Edward Ń apa- 
diewicz W ięckowski; cesarski radzca i w iceburm istrz 
we Lwowie Jan Schnayder, radzca sądu krajow ego 
w Lublanie Franciszek Omeiz z przeznaczeniem  na 
najwyższego prokuratora państw a; lwowski radzca 
foralny Dr. Je rzy  E m inger; tarnowski radzca foral­
ny Dr. Józef Schenk; lwowski radzca foralny Raj­
mund D ornbach; tarnowski radzca foralny Adolf 
Koszyna; i profesor przy uniw ersytecie lwowskim 
Dr. Jan Scholz.
B. W  obwodzie sądowym wyższego sądu krajowego 

Krakowskiego.
1) Prezydentem  sądu krajow ego w Krakowie F ran­

ciszek W szeteczka, galicyjski radzca apellacyjny;
2) Radzcą sądu wyższego krajow ego przy tymże 

sądzie k rajow ym , Emil baron Hartitzsch galicyjski 
radzca apellacyjny;

3 ) Prezesem  sądu obwodowego w Tarnowie Igna­
cy Ebner galicyjski radzca apellacyjny;

4 )  Prezesem  sądu obwodowego w Nowym Sączu 
tarnow ski radzca foralny Antoni K ostecki;

5) Prezesem  sądu obwodowego w Rzeszowie radz­
ca sadu krajow ego w Ołomuńcu F erdynand Adamek;

6) Radzcami krakowskiego sądu wyższego krajo­
w ego: prezydent dotychczasowego sądu wyższego 
w Krakowie c. k. radzca dworu Dr. Piotr Bartynow- 
sk i; były  senator krakowski Dr. W iktor Kopff; p re­
zydent Trybunału krakowskiego Dr. W ojciech Majer; 
radzca bukowińskiego sądu miejskiego i foralnego 
Mikołaj R ozkoszny-G fallenburg; lwowski radzca fo­
ralny W acław  Budwiński; opawski radzca sądu k ra­
jow ego Dr. F ryderyk D argun; lwowscy radzcy fo­
rum : Konstantyn Kmicikiewicz, Augustyn Smutny, i 
Adolf Schram , ostatni z przeznaczeniem  na najwyż­
szego prokuratora państw a; tarnow ski radzca foral­
ny Antoni Dziam ski, stanisławowski radzca foralny 
Gustaw H ubrich, lwowski radzca foralny Łukasz Ja ­
kubowski i stanisławowski radzca kryminalny W oj­
ciech Schubert.

J. C. K. Ap Mość najwyźszem postanowieniem zd . 
l i g o  lutego, raczy ł udzielić lwowskiemu radzcy są­
du fo ra ln eg o  M ichałow i k aw alerow i Ż arskiem u w  u -  
znaniu je g o  d łu g o le tn ie j w iern ej s łu ż b y  ty tu ł i cha­
rak te r radzcy sądu wyższego krajow ego z uwolnie­
niem od taksy.

Czytamy w Gazecie Lwowskiej: Trzecia z porzą 
dku sesya ogólnego zgromadzenia w Towarzystwie 
gospodarczein odbyła się w sobotę d. 10 bm. P rzed­
miotem były rozpraw y powzięte z w łasnego doświad 
czenia na pytania poprzednio pomiędzy członków 
ro zesłan e , a któreśm y zapowiadając zgromadzenie 
członkow  na dzień 8 bm. w Nrze 25 gazety naszej 
ogłosili. Poprzedziło rozbiór tych pytań spraw ozda­
nie dwóch komisyj wyznaczonych do rozpoznania zbóż 
i owoców nadesłanych na tegoroczną wystawę.

Co do zboża komisya u z n a ła . że chociaż wszy 
stkie gatunki zbóż w tym roku na wystawę prze­
znaczonych są bardzo piękne, jednak  między pię- 
knemi wyszczególniają się:

Pszenica z pod nr. 30  Z Uhrynowa ob. Żółkie­
wskiego od W . Jana Rulikowskiego. Po pszenicy 
z Uhrynowa najpierw sze trzym ają miejsce: pszenica 
i żyto W. Aleksandra Gnoińskiego z Krasnego' i W. 
Sylwana W innickiego z Borzynkowic obw. czortko- 
wskiego.

Jęczm ień z pod nr. 39 p. Józefa Majera z Pasiek, 
jeS '\ P*-^ny, °bok niego zgasły wszystkie inne

Owies z pod nr. 49  p. Puchalskiego z Żurawicy

obw. Przem yskiego pierw sze między próbkami owsa 
trzym a miejsce.

Ź innych artykułów  uznano za najpiękniejsze w pró­
bkach: hreczkę z pod nr. 51 W . W aleryana Podlc- 
wskiego; groch z pod nr. 67 W. A leksandra Gno­
ińskiego; krupki drobne z pod nr. 52 W . Sylwana 
W innickiego; kukurudzę W . Sylwana W innickiego, 
a białą tak zwaną ja rą  W . Ignacego A ndroszow skie- 
go z Porzecza w obw. Samborskim; koniczynę^ z pod 
nr. 74, którą W . Abancourt z Łowczy obw. Ż ółkie­
wskiego nadesła ł; ziemniaki pana Jana Lityńskiego 
ze Zniesienia pode Lwowem, tudzież W . W aleryana 
Czajkowskiego i pana Łaszew skiego ze Lwowa. P ró ­
bki lnu odznaczające się białością, miękkością i lu­
strem  W . W acław a Hudec z Brodzie obw. Lwo­
wskiego.

Dobór owoców w tyrn roku by ł bardzo w ystawny 
i piękny. W. Jan Lityński p rzesła ł 54 gatunków ja ­
błek i 8 gatunków g ruszek ;-W . Łaszowski p rzesła ł 
jab łek  gat. 3. PP. Majerowie ojciec i syn nadesłali 
jab łek  gat. 15, gruszek gat. 3, pigwy gat. 1, w i- 
nogranu gat. 1. Za najpiękniejsze z tych wszystkich 
próbek nadesłanych, uznane były gatunki jab łek : 
Calwille, Peppiny, Renety i Parmainy W. Lityńskie­
go; zaś pp. Majerów jab łk a : Tyrolskie, Renety zło te  
i moszyńskie, a z gruszek: Saint G erm ain, Colmar 
mannę i Var Mons. Pana Kaszowskiego jab łka za­
leciły się dziwną świeżością i wzorowetn przecho­
waniem.

Po tein zdaniu sprawy komisyi, przeszło zgrom a­
dzenie do rozbioru pytań podanych. Z ośmiu p ier­
wszych wziętych pod bliższe rozpoznanie, a szcze­
góły, które umieszczone zostaną w roczniku roz­
praw Towarzystwa, nadmienić winniśmy, a to w od­
powiedzi na pytanie czw arte, rodzaj paszy, jakiej 
używ a W. Petiow iez dla bydła rogatego. Pod j e ­
sień zbiera nać brukwi, buraków, kapusty itp. kraje 
w  sieczkarni na sieczkę, siekaninę, utłacza mocno 
kupkami na podściółce ze słomy na dw orze i ogniata 
szczelnie ziemią, ażeby powietrze nie dochodziło. 
Siekanina przechodzi w łagodny ferment, przecho­
wuje się doskonale, daje bardzo pożywną a bydłu 
łakomą paszę i w gospodartswie nieobliczone przy­
nosi korzyści. Podana w słoiku próbka tej paszv, 
uderzała zapachem świeżego moszczu winnego i od­
krycie to W . Petrowicza całe zgromadzenie z naj­
większą pochwałą przyjęło.

W iedeń 14go lutego. Gaz. Wiedeńska pisze: 11 
Piemonte mówi o polityce austryackiej. Dajemy tu 
kilka słów  z tego pisma turyńskiego:

„Nie zerw aw szy z R osyą, nie idąc ręka w rękę 
z je j w rogam i, Austryą w iększe już* uczyniła zdo­
bycze, aniźeliby się ich spodziewała po dwóch pomyśl­
nych kampaniach; państwa wojujące udają się na 
dw ór je j, aby się tam naradzać; "losy Europy roz­
strzygają  s ię  w  r a d z ie , której p rzew o d n ic tw o  A u -  
strya m usiała  dla siebie zachować. Prusy zawsze ie 
szcze trzym ają się neutraln ie , co największa, jeśli 
żądają jako  szczególnej dla siebie łaski, aby ich 
nie wyłączano z kongresu, w którego naradach od 
dawna już nie posiadają najmniejszego wpływu. W  ca­
łe j kwestyi wschodniej Prusy zawsze daw ały się u -  
bieźyć Austryi o krok naprzód, a przecież nie mo­
gło ujść uwagi Prus, że od kierowania tą kw estyą 
zależy przewaga, albo jak  zwykli nazywać hegem o­
nia w Niemczech. Dopóki stosunki tak zostają, rzecz 
oczyw ista, źe Austryą tak w Niemczech jak  w Eu­
ropie je s t panią sytuaeyi. W  uczuciach Niemców zu­
pełne nastąpiło przeobrażenie. Prusy w yczerpały 
cierpliwość swoich niezmordowanych zapaśników 
Niemcy baczą teraz tylko na pożytek. Austryą po­
siada Dunaj i panuje nad Renem. Klucze do handlu 
powszechnego, a niemniej tern samem do serc w szy­
stkich Niemców w je j są dziś rękach. Co Maksymi­
lian i Karol V na próżno usiłow ali, to odbywa się 
pod opieką Cesarza Franciszka Józefa  Czyli je­
dnak upadek lub upokorzenie Rosyi je s t już rzeczą 
dokonaną? Albo czy wypadki te uważaćby w ypadało 
za nieuniknione i bliskie? Czy Austryą i Niemcy 
przyczynią się do ich przyspieszenia i do jrzen ia? 
Są to ważne pytania, na które odpowiedź stanow cza 
daną być może dopiero po wypadkach. Tymczasem 
śmiemy przypuszczać ze względu na kw estye w scho­
dnią, że w Niemczech jeden tylko duch i jedna wola

gospodarstwa rolnego, bartnictwo także mniąj jest pie­
lęgnowane. , . .

W  ogólności handel w gubernii VVilenskiiy mato jest 
ożywiony, i oprócz przedmiotów leśnych mato co z in­
nych produktów zagranicę gubernii wywozi się.

Chów bydła i owiec polepsza się z postępem rolnictwa; 
jednakże ęhów koni wyżąj stoi przez poprawienie rasy  
stajniami rządowemi. Autor podaje ciekawy szczegół
0 stadach cesarsk ich , których jest 7: 1) Czesm eńskie 
stanowi rozsadnik czystej krwi koni angielskich i azya- 
tyckich; 2 ) Chrienowskie składa się z koni w yższego  
gatunku wierzchowych i k łusow ych; 3) Derkulskie, ko­
ni kirasyerskich; 4 ) Strzeleckie, koni jazdy lekkiąj;
5) Nowo-Aleksandrowskie, koni wzrosłych cugowych;
6 )  L:marewskie, gatunku lekkiego do uprzęży i dla ar- 
tyleryi; 7 ) Poczynkowskie, gatunku pociągowego i wło­
ściańskiego.

W gubernii Wileńskiąj jest tylko jeano stado _ koni 
rasy poprawnej, a mianowicie w powiecie Oszmiańskim
w dobrach W olożyn  hr. Jan a  T yszk iew icza .
; Do charakterystyki tej gubernii a w ogolę Litwinow 
należy łowiectwo. Litwin mieszkaniec lasów, w otacza­
jącej przyrodzie upatrywał podstawę życia swego do­
czesnego i wiecznego. On w lesie miał swe bóstw a, 
w lesie panował, w lesie też szukał dla siebie posiłku,
1 w lesie wreszcie się bawił- Każde drzewo jako mie­
nie jego, oddane było pod opiekę oddzielnemu bóstwu. 
I ta k : Puszkąjtis czyli Puszcz opiekował się gąjami 
świętemi i przemieszkiwał pod bzem. Barsztuey, Mar-

kopety i Koltki czyli Kobalisy, byli pod jego rozkazami; 
Kruch albo Kurch pilnował dębów, Lasdona strzegli 
orzechów, Kerpicz i Sylinicz zawiadywali mchem, Ru­
gana była złym duchem, inne bóstwa miały także swe 
rządy w lesie, a nad wszystkiemi panował potężny i 
groźny Perkunas, dla którego najwłaściwsza cześć była 
pod dębem. Myśliwstwo było wrodzoną zabawą i za­
trudnieniem mieszkańców teraźniejszej gubernii Wileń­
skiej, do czego nie brakło iin nigdy przedmiotów, bo 
wszelkiego zwierza nie brakło. Puszcze Rudnicka, Tro­
cka, Merecka i Nalibocka, pomimo wykarczowania zna­
cznej ich przestrzeni pod pola i łąki, długo jeszcze słu­
żyły dla schronienia żubrów, koni dzikich, łosi, nie­
dźwiedzi, dzików, rosomak, jeleni i wszelkiej płowe) 
zwierzyny. ,

Dawni książęta litewscy i krolowie polscy szczegół; 
niąj Jagiellonid^i lubili przesiadywać na Litwie i oddawać 
się łowieckim rozrywkom.

Autor podając niektóre przykłady z historyi świad­
czące o zamiłowaniu myśliwstwa naszych królów, nie- 
mógł je  zastąpić świetniejszym obrazem, w czem my ,g° 
też wyręczamy, przytacząjąc słowa poety:

Rówienniki Litewskich wielkich kniaziów, drzewa 
Białowieży, Switezi, Potiar, Kuszelewa!
Których cień spadał niegdyś na koronne głowy 
Groźnego Witensa, Wielkiego Miodowy,
I Giedymina, kiedy na Ponarskiąj górze 
Przy ognisku myśliwskiem, na niedźwiedziej skórze

Leżał, słuchając pieśni mądrego Lizdąjki,
A Wilii widokiem i szumem Wilejki 
Ukołysany marzył o wilku żelaznym;
I zbudzony, za bogów rozkazem wyraźnym 
Zbudował miasto Wilno, które w lasach siedzi, 
lak wilk pośrodku żubrów, dzików i niedźwiedzi.
Z tego to miasta Wilna: jak  z rzymskiej wilczycy 
Wyszedł Kiąjstut i Olgierd i Olgierdowicy,
Równie myśliwi wielcy jak  sławni rycerze,
Rzyli wroga ścigali, czyli dzikie źwierze 
|e n  myśliwski nam odkrył tąjnie przyszłych czasów, 
Ze Litwie trzeba zawsze żelaza i lasów.

. Obecnie w lasach gubernii Wileńskiej znajdują się 
jeszcze z drapieżnych zwierzów: niedźwiedzie, wilki, 
lisy, kuny, tchórze, wydry i borsuki; z łownych z a s : 
los, jeleń dzik, sarna, zając, szarak.

Rodne są także uwagi naturalistow znajdujące się 
w powiatach Swięciańskim i  Z a w i l ą j s k n n  zwierzęta: ko- 
szatka orzechowa ( myoxus nitela) podobna do szczura 

psująca owoce drzew, tudzież koszatka płowa (my- 
xus muscardinus) podobna do myszy domowej. Łasi-
O  1 1/V.1 j 1 > , • 1 _  ’ _  L l , I O  . . .    _ 1
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oxus muscardinus) podobna do myszy domowej. Łasi- 
ca i jeż także tu widzieć się dają. Bobrów w czasach 
dawniejszych było mnóstwo na brzegach rzek teraźniej­
szej gubernii Wileńskiej, lecz teraz zupełnie wyniszczo 
ne zostały.ne zostały.

Nawet jednorożec, mieszkaniec Afryki, mógł w pu; 
szczach Mereckich, choćby jako osobliwość znajdować 
się , skoro Zygmunt August przywilejem d. 7 grudnia 

7569 r. nadał miastu Merecz herb jednorożca.

Z w ierzyńców  żadnych obecnie w  tej gubernii m enu 
W  zesz łych  w iekach naprzód m onarchow ie s a m i, a  pc 
tem 1 m aS,)acl zw ierzynce w sw ych  lasach zak ładał 
Gmllebert de L annoy tw ie rd z i, że za  czasów  W itow d 
(oko ło  r.) był w  T rokach  zw ierzyniec, w  k tó ry r 
zna jdow ała  się zw ierzyna i w szelkiego gatunku zw ierzę 
ta dzik ie , jak ie  się w ów czas w  lasach litew skich prze 
chow y w ały , a były rozm aite , ja k o  t o : byki dzikie, zw an 
f i  ami ( o u ro flz ), wielkie konie zw ane osłow atem  
(w esselz) ło s ie , konie dz ik ie , n iedźw iedzie, d z ik i, jele 
nie ^w szelkiego rodza ju  dziczyna. T en  zw ierzyniec prze 
trw ać m usiał aż  do czasów  Z ygm unta III.

Drugi zwierzyniec był w puszczy Międzyrzeckiej 
który przez cały czas istnienia dworu mysliwskiegi 
w Rudnikach, to jest aż do r. Iba5 wporządku był u 
trzymywany.

Pod Wilnem był trzeci zwierzyniec królewski, któr 
do późniejszych czasów  przetrwał.

Z prywatnych zwierzyńców nąjznakomitszy był w pu 
szczy Nalibockiąj księcia Karola Radziwiłła, źwanegi 
Panie kochanką który największe miał upodobam 
w niedźwiedźmcl^, ^ w ł a ś n i e  ci czworonożni uczmo 
wie do akademii sniorgonskięj postępowali. Tysiąc 
anegdot o niedźwiedziach Radziwiłłowskich dotąd ist^e

i ,c e  2 l,P t ó 0"Sr «  0 aaw nsi n a m i S e !  S  
magnata. Nawet ksiądz Marek mu wymawiał, źe sii
więcąj loszczy o swoje niedźwiedzie w Nalibokach ni; 
o los rzeczypospohtąj. (Di c> tL ) U1 1111
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panuje. Berlin abdykował. W  Wiedniu tylko można 
to, czego się chce.u

—  Journal de Constantinople pisze Igo lutego: 
Nie wiemy czy p. bar. Bruck opuści posadę, którą 
dziś piastuje i na której dal dowody niepospolitych 
zalet sw oich, które każą w  nim uznawać jednego 
z najznakomitszych dyplomatów europejskich. Jeżeli 
wszakże p. bar. Bruck udaje się do Wiednia, to po­
zostawi w Konstantynopolu u rządu Sultana w ciele 
dyplomatycznem i w towarzystwie w Pera wielkie i 
zaszczytne wspomnienie ze względu na świetność, 
z jaką umiał zadosyć uczynić obowiązkom dyplomaty 
i człowieka światowego.

—  JCKAp. Mść najwyźszem postanowieniem z dn. 
8  hm. raczył zamianować radcę ministeryalnego bi­
skupa Andrzeja Meszutar szefem sekcyi w  minister­
stwie spraw duchownych i oświecenia, a radcę sekcy i 
tegoż ministerstwa Opata Jana Simor radcą mini- 
steryalnym.

— W dniu 1 marca odbędzie się na mocy naj­
wyższego patentu z dnia 31 marca 1818 r. dwóch- 
set sześćdziesiąte piąte losowanie dawniejszego dłu­
gu państwa. Zaraz potem nastąpi losowanie nume­
rów obligacyj długu państwa, zawartych w 98 se -  
ryach wyciągniętych Igo grudnia r. z. 30-inilionowej 
pożyczki z r. 1839.

—  Ministerium oświecenia wydało nakaz, aby przy 
wszystkich oddzielnych podrealnych szkołach, za­
prowadzone były szkoły niedzielne i wieczorne dla 
czeladzi i uczniów rzemieślniczych, osobliwie tych 
rękodzieł, gdzie potrzeba zachodzi teoretycznego 
kształcenia sie w zawodzie swoim.

uzbrajają s ię , niech pociągają za sobą i innych lek-1 cudzoziemskiej, dzielnie dowodzonej przez szefa ba- 
komyślnych: z W am i, naj miłości wszy Monarcho, talionu L’Heriller
Rosya nikogo się nie lęka. W szyscy gotowi jesteś­
my, w edług słów  Waszej Cesarskiej M ości, „z źe

Szybkość ataku wspartego niepogodą, udaremnił 
pał grenadierów, le j kompanii, woltyźerów i 5tejzapał

lazem w  ręku, z krzyżem w sercu* walczyć prze-1 kompanii, 
ciw wrogom naszym za sławę naszego Monarchy, 1 Kapitanowie Arnoux i Rousseau, porucznicy Chave 
w którego świętej osobie, Rosyanie trzydziesty rok i Saussier, sierżant D evals, grenadiery Hogelucht i 
przywykli widzieć ojca i ojczyznę. Siegmund, woltyżery Rischard,* strzelec Deglin

Oryginał podpisał: pełniący obowiązki gubernial-1 sprawili się walecznie, a chorągiew 2go pułku legii 
nego, Penziński powiatowy marszałek szlachty Be-1 cudzoziemskiej zaszczytnie powiewała w pośród św ie- 
ketow.

25go grudnia 1854 r. (5go stycznia 1855)
2) Gubernii KostrornskiSj.

Najdostojniejszy Monarcho!

tnej i zaciętej walki
Na prawem skrzydle, znalazłem 46  pułk stawia­

jący czoło nieprzyjacielowi ze zwykłą energia.
 ________  .N a głos komendanta swego kapitana Thomas, 2gi

Potężne słowo Twe, Monarcho Wielki i pod opie- batalion 46 pułku rzucił się natarczywie na ataku 
ką Boską będący, wyrzeczone do synów Rosyi dnia jących i odparł ich daleko.
14go grudnia r. b., my, szlachta Kostromska, prze­
czytaliśmy serdecznie z łzami rozrzewnienia w o -  
czach, z świętym zapałem w duszy.

Jeżeli Opatrzność Boża, w niezbadanych wyrokach 1 wagi 
sw oich, m oże, dla dobra powszechnego i przezna­
czyła Tobie, narodowi i cesarstwu Twojemu, prze-

Kapitan Dufour, podporucznik Combeaud, woltyże­
ry Autexier, Coumel i Brussau, strzelcy Mounes, 
Benezet i Boyer dali dowody najzaszczytniejszej od-

W imieniu Cesarza,
Mianuję szefem batalionu w 74m pułku liniowym

je  innemi. Pomiędzy bowiem adresami jakie codziennie 
gazeta umieszcza od r(Sinych władz i korporacyj prowin- 
cyonalnych, był adres gubernatora z Alicante, który w na- 
puszysty sposób oświadczył: „Zasmucająca to rzecz do­
stojny panie, kiedy usiłują zatrutym oddechem (halito) 
anarchii skalać narodowe powstanie lipcowe." Zamiast 
„halito* wydrukowano „habito" (szata), a zamiast „anar­
chia* wydrukowano „monarchia,* a tym spobem złożyło 
się: „Zasmucająca to rzecz dostojny panie, kiedy usiłują 
zatrutą szatą monarchii, skalać narodowe powstanie lipcowe.* 

—  Założone świeżo „nowe austryackie stowarzyszenie 
do oświetlenia gazem,* zebrało już potrzebny kapitał i 
układa się z 13tu miastami w monarchii o oświetlanie. 
Z Temeszwarem umowa już zawarta, a wiele miast iść 
ma za tym przykładem jak np. Arad, Hermansztadt, Presz- 
burg, Budyszyn itd Bodajby do tych 1 3tu miast przy­
było 14te —  Kraków!

—- Lord-M ayor Londynu (burmistrz) skazany został 
temi dniami na karę policyjną za nieoczyszczenie chodni­
ka przed Mansion-house (ratusz).

biedź drogę ciężkiej próby, to i u fność, że łaska kapitana Thomas z 46 pułku.
Boża względem nas nie zmniejszy s ię , równa naszej 
chrześciańskiej pokorze. Łaski tej dla nas cechą jest 
już to , źe na czele prawosławności i u steru ce­
sarstwa stoi wybrany przez Boga i koronowany Maź 
prawdy i honoru, który przez 30-letnie świetne I źnych pułków) 
władztwo i niezmordowaną troskliwość o dobro oj- w  g-fówne/ 
czyzny, zyskał nieograniczone pełne zapału poświę- cznia 1855 r 
cenie się swego narodu i podziw samych wrogów.

Mianuję kawalerami legii honorowej:
P a n ó w  Saussier, Hoyelucht i Combeaud.

Daje medal wojskowy:
Panom: (Tu jest wymienionych 6 żołnierzy z ró-

W  głównej kwaterze pod Sebastopolem d. 22 sty- 

Jenerał naczelny, Canrobert,

A n g l i a .
Zaledwo ministeryum angielskie złożonem zostało 

' zanim jeszcze wystąpiło w parlamencie, już według 
łndópendance Belge mówią o zmianach, które w nim 
''"stąpić mają, i o niebezpieczeństwach grożących 
w ła V Slnie"iu. tajem ne kryją się intrygi, aby część 
w ,rnb? oddana by*a torysom nie reprezentowanym  
tanie n\ C'?’ Potem każdy stawia sobie z obawą py- 
ani ’ Jakj weźmie obrót śledztwo wypływające 

z przyję ej w zasa(jzje m0Cy; Roebucka.
ru no jest i prawie niepodobna, ażeby lord Pal­

mers on i jeg 0 koledzy zezwolili na śledztwo, a je ­
żeli w tym punkcie nastąpi starcie, rozwiązanie ga­
binetu byłoby nieuchronnem. Lecz właśnie dla tego, 
że rozwiązanie to byłoby skutkiem starcia parlamen­
tarnego, nie wierzymy, aby naczelnicy stronnictw 
niezadowolonych, dozwolili przyjaciołom swoim za­
chwiać nowym gabinetem. Nigdy jak to powiedzie­
liśmy i powtarzamy, chwila nie była mniej stosowną 
do popchnięcia kraju na pole walki elektoralnej. 
Byłoby to prawdziwem nieszczęściem dla Europy i 
samej Anglii, gdyż czynność rządu angielskiego by­
łaby przez kilka tygodni sparaliżowaną, w chwili 
właśnie, gdzieby należało obrać najważniejsze po­
stanowienia względem zawarcia pokoju lub dalszego 
prowadzenia wojny. Nieczynność na jaką rząd byłby 
skazanym w czasie kryzys ministeryalnej, sama z sie­
bie dosyć jest zgubną, chociażby inna kryzys nie 
wystąpiła obok tej. Jeżeli mówią o rozwiązaniu mi­
nisteryum, jest to więcej groźbą niespokojnych u- 
mysłów, niż uzasadnioną obawą.

Tymczasem mała zmiana w gabinecie nastąpi. P. 
Sidney Herbert zamienia się jak mówią, z panem G. 
Grey, przejdzie on do wydziału kolonii, ustępując 
panu Grey kierunek ministerstwa spraw wewnętrz­
nych. Ta zmiana atrybucyi jest jak nam donoszą, 
bez wagi politycznej. Wyniknąć ona miała ze w zglę­
du na zdrowie pana Grey, który przekłada wydział 
spraw wewnętrznych, jako mniej wymagający pracy, 
niż wydział kolonii.

  M o r n i n g - P o s t  podaje następujący okólnik lor­
da Palmerstona, rozesłany przez niego do swoich  
Wyborców.

L. 144- Piccadilly 8 lutego 1855.

Panowie!
Królowa raczyła powierzyć mi obowiązki pierwsze­

go lorda izby skarbowej; przezco miejsce moje w Izbie 
niższej jest opróźnionem, proszę was więc o to zau­
fanie nadal jakiem zaszczycaliście mnie od lat kilku. 
Oceniam wielka odpowiedzialność pozycyi, w ja lej 
N. Pani służyć ini sobie nakazała, i niezamedbam 
nic, aby dopełnić ważnych włożonych na mmc o o 
wiązko w. W szyscy ci, którym sprawy tego kraju 
mogą być powierzone, powinni zawsze starannie 
zajmować się środkami rozpowszechniania jego po­
myślności i dobra, lecz w tej chwili zadanie to oto­
czone jest trudnościami, które wymagają ważniejszych 
wysileń. Anglia zmuszoną została wdać się w wojnę 
za sprawę, którą sąd narodu uznał za dość ważną, 
aby podjąć ofiary wymagane przez okoliczności. 
Walczymy z silnym przeciwnikiem, lecz walczymy
wspólnie z wiernym i potężnym sprzymierzeńcem, i 
przekonany jestem, źe odwaga i zapał ludu angiel­
skiego pokona trudności i że sprężystem prowadze­
niem walki osiągniemy cel każdej sprawiedliwej 
wojny, to jest: zaszczytny i stały pokój.

Mam zaszczyt panowie itd. Palmerston.
11 o s s y a.

Petersburg 2go lutego. Najpoddanniejsze donie­
sienia gubernialnych m a r s z a ł k ó w  S Z i a c  y:

1) Gubernii Penzińskuj-
Najmiłościwszy Monarcho!

Szlachta gubernii Penzińskiej, po przeczytaniu ma­
nifestu najwyższego z dnia 14go grudnia, 
się złożyć uczucia swoje przed Waszą Ces. Moscią:

Dziękujemy, najmiłościwszy Monarcho, najpoddan- 
niej dziękujemy za zaufanie w nas, Rosyanach: u- 
sprawiedliwimy je. Wyrzeknij Wasza Cesarska Mość 
jedno s łow o , a szlachta Penzińska z radością olia 
ruje świętemu tronowi Waszemu i majątek sw ój, 
dzieci swoje i siebie samych. Niechaj wrogowie nasi

Bierz się śmiało do dzieła, Ojcze nasz, jak Ci w ska- __ Gazeta londyńska z 9 lutego podaje następującą 
źe Ojciec Niebieski! Serce Cesarskie w ręku Boźem; depeszę do księcia Newcastle z pod Sebastopola 16
błogosławiony idący w imie Pańskie.

My z a ś , wierni podaniom przodków, wierni po­
winności i obowiązkom szlachty, przejęci uczuciem 
wiernopoddańczego gorącego poświęcenia się dla

stycznia
Książę Milordzie!

Mam zaszczyt załączyć W. W ysokości odpis de­
peszy podpułkownika Simons, pisanej na żądanie

Ciebie Wielki Monarcho i świętej miłości dla Oj- Omera paszy. Zawiera ona pochwałę, jaką Jego 
czyzny, składamy samych siebie i dobytek nasz u Książęca Mość oddał usługom majora Bent z inźy- 
Twego Tronu. Jako prości żo łn ierze, bez różnicy nieryi królewskiej i z oddziału saperów. Jego Ksią- 
lat i stopnia, gotowi jesteśm y stanąć w obronie pra- żęca Mość ubolewa nad stratą porucznika Burkę z in- 
wosławności, honoru Twego i Ojczyzny; gotowi po- źynieryi królewskiej, pochwala zachowanie się i gor- 
święcić wszystko co mamy; współubiegamy się SZcze- liwość porucznika Glyn z marynarki królewskiej, 
rze w gorliw ości, oddając się opiece Krzyża śgo j księcia Ernesta Saxe-Leiningen, równie jak oddzia- 
i błagamy Stwórcę świata, aby zachował przy zdro-1 łu  marynarki z floty J. K. M ości, użytej przy bu- 
wiu, sile i mocy Ciebie i najdostojniejszy dom Twój, I dowie mostu na Dunaju, przypisując w wielkiej czę-  
oraz by zesłać raczył łaskę Swoje na Cesarza i c e -  ści pomyślny skutek, zręcznie przez nią obranemu 
sarstwo, a pokój na świat! I kierunkowi. W. W ysokość przekona się zresztą, źe

Na oryginale podpisali s ię : Kostromski marszałek I Omer pasza prosił prócz tego pułkownika Simons o 
gubernialny szlachty i szlachta gubernii Kostromskiej. I objawienie jego życzenia, aby N. Pani wynagrodzi- 

26go grudnia 1854 r. (6go stycznia 1855). la tych oficerów za świetne ich usługi, jakie od- 
—  O. D . Post podaje z Petersburo-a wyjątki jak dali armii ottomańskidJ vv sprawie wspólnej. Dodać 

m ówi, z prywatnego listu pisanego w pierwszych musz?> źe szanowny major Gage z artyleryi konnej
i * i .  1 °  r  J  I n i ł r ł ł i o l i r  7  W c i r n \ r  H n  K i i C 7 P 7 i i l r a  P n l o _

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
ć • iede*l. K u rta  telegraficzne z dnia 15go lutego: —■ 

Metaliki 5-procen. * 1 %  —  Metaliki 4 %-procen. 71 % . 
Metaliki 4-proc. 6 4 % . 4-pr. ,  1852 r.' 9 2 .—  2 7 ,-pr.
8 4 ‘/l6 - 1_Pr‘ 1 9 %  * eńłgn------ % 1 880 r. 250, 3 0 2 .—
Augsburg 1 2 8 % . —  Londyn 12 b .  2 8. —  Pary i  1 5 0 % .
Akcye bankowe 1000  Afccye kol. *el. półn — Fw -
d y n .  pożyczka r. r, 1861 iit A .    B .__
Ost-Donau-Dampfsch. — .

u r e  k r u k ó w  sfet 16 lutego, banku. ans. i .  8 7 %  
plącą 87 % . —  Pruski kurant iąd. 118: płacą 1 1 2 . —  
Ruble sr. nowe żąd. 105 płacą 104. —  Cwancygiery 
nowe i. 1 1 4 %  pł. 1 1 3 % . —  Cwanoyg. stare i. 1 1 4 y a 
pł. 1 1 3 % . im per żąd. 3 6 , płacą 3 5 % . —  Dukaty austr. 
hol. iąd. 21 yłacą 2 0 % . —  2 0-frakki i. 8 6 pł. 3 5 % , 
Listy sast. poi. iąd. 100*/a płacą 100. — Listy i&st. cal. 
iąd. 94 uł. 9 3 % .—  Obligi Indemn. i. 7 6 %  pł. 7 5 % .

b,U>~8 l w o w s k i  dnia 13 lutego. Dukat holend. 5 n r .  
kr. 54. —  Dukat ces. 6 itr . —  kr. — Półimperyał ros. 
10 itr . 12 kr. —  Kubel ros. 1 iłr . 58 k r .—  Talar pru­
ski 1 rłr. 5 5 kr. —  Polski kurant i pięciozłotówka 1 złr. 
2 6 kr. —  Kurs list. zast. w gal. stan. Instytucie kredy­
towym : Instytut kupił prócz kuponów 100 po złr. —
kr. —  ni. k. —  Sprzeda! 100 po złr. —  kr. — . —  
Dawsł za 100 złr. —  kr. —  Żądał złr. —  kr. — .

k u r w  <« ie d e n s fe i  z dn 14 lutego. Metaliki 82 % . 
Nowa pożyczka 7 1 Y2. —  Akcye Banku wiedeńs. 1005. 
Akcye kolei Żelazn, połnoc. 1 8 4 . —  Agio od złote 3 2 %  
od srebru 2 7 % . —  Ohiig. nwolr. grunt. 74 — Poży­
czka ostatnia narodowa 8 5 a\,.•O

dniach tego miesiąca: prowadził oddziały z Warny do Ruszczuka. Pole-
„Stan wojsk sprzymierzonych w Krymie nie jest ciłem mu ^  w ysław szy go wprzód dla nad-

tak z łym , jak po angielskich gazetach pisano. Liczba zoro™  ™brof \  w Ruszczuku, i przekonawszy 
wojska angielskiego francuskiego i tureckiego w y - się ' £ ed&  Ze usłu? ‘ . ^ °  b\ dą, ™ « ? y teczn e . ? r° -wojska angielskiego, francuskiego i tureckiego wy 
nosi najmniej 120,000. Zaopatrywanie z każdym 
dniem lepsze i łatw iejsze, im pora przyjaźniejsza. 
Mianowicie Francuzi, którzy stanowią znaczniejszą 
część armii oblęźniczej , zaopatrywani bywają dosko 
nale. Najpiękniejsze materyały wojenne, jakie świat 
kiedy widział, nagromadzili sprzymierzeni w Krymie. 
Los zatem Sebastopola wielką tu wznieca obawę, 
mimo całej pozornej pewności, jaką okazują. Ce­

sze W. W ys. przyjąć i wyrobić żołnierzowi Andrew 
Anderson u J. K. Mości pozwolenie przyjęcia i no­
szenia ozdoby 4tej klasy orderu Medźydie, w na­
grodę odznaczającej się jego  odwagi.

Jestem itd. Raglan.

Grecy a.
Z powodu, iż minister wojny Kalerdżis postano-

sarz mocno zagniewany na głów ne figury w ojsko-1'vi* (l f ć trzy zabawy w. Kassynie oficerskiem w A -  
„ik „„„Jr.™ _„i... I tenach na czesc osob, które złożyły  dary na rodzi­

ny dotknięte cholerą, niemiłe zajście sie zdarzyło,
w Krymie, a przeznaczona tam armia rosyjska 0_|m ogące pociągnąć za sobą smutne następstwa. R e-
brachowana była mniej więcej o jedna trzeć a w ie- ?aktor 1S e n n N adf ieJa ’ nieprzyjaznego party.

.. . , • u ■( „ * francuzkiej a tern samem i ministrowi woiny. nani-
cej, . na taką ilość ohmysłon0 potrzeby zaopatrze - gaJ i)rlyku{ rzeciw t balom wykazuj'Jcy niestP0_
ma. ymczasein ^  a . ^  ich w chw ili, kiedy „najlepsze* rodziny
S l " k ' l X „ r  1 L e « i = , . « o b e  pr2, w d « , . _  Z r„2k „ uwaleryi w ysłano, której wielką część musiano po 
tern cofnąć dla braku paszy, a ze względu na nie­
zmierne trudności w żywieniu wojska, nie można 
znaczniejszych s ił do Krymu posłać. Aby mieć 
tein wyobrażenie, trzeba w iedzieć, źe od Perekopu

wojny, komendant placu zw ołał oficerów i wyzna- 
t czył 13tu z pośród nich, z poleceniem wymożenia 

na redaktorze pomienionego dziennika, aby artykuł 
0 swój publicznie odwołał. Redaktor wzbraniał się te­

go uczynić, a zarazem zaskarżył zagrażających mudo Simferopolu jest 5 mocnych marszów, a goniec i 5- „j » ui- * ‘
dwóch dniach J est|P rf ;d I ™ ku/ at0- ,n ',ub,lcznYm' ^  skarW H Tprzebiega tę przestrzeń teraz w

to step "solny" pozbawiony roślinności. gdzie"w e i M *  s S e ł l
nie dostanie wody dla ludzi i bydła, tylko ja trze- da" £ l NazaJutr.z trzech ^ tT w o in v ^  do ba wozić 7 p cnho ATo At • * • i • I w biorze redakcyi z polecenia ministra w ojny,-ao-
S ^ T C.ze soba  ̂ Na teJ drodze Pad^° Juz z jakie I mił(roiQC K I A  m A ^ Ć A  n / > 7 v n i p n i f )  i o T O Ź f l C  .  l Ź  W r a z i e7000 koni pociągowych T a  teraz wołów tylko uż'\- I m;’- ająC sie zad°ść  uczynienia i grożąc , iż w  razie 
wają do zanrzefów Bez n,„rz» I odmownym wezwą żołnierzy stojących przed do-wają do zaprzęgów. Bez morza niepodobieństwem! i , , . , • •
jest przeto wyżywić armie w Krymie, a jeżeli sprzv- mT , ’ , kaZa zburzyć ,druka1rni  ̂ > redaktora uwięzie, 
mierzonym uda sie przerwać komunikacye armii ro Redak1tor wzbraniał się podpisać przedłożonego so -
syjskiej lądem, choćby na bardzo krótko ‘ wtedv los b.ie o wołania > gdy Jednak lud na ullcy gromadzić
twierdzy zdecydowany, bo żywności jej nie stanie s‘® Pocz^  i była obawa starcia się z żołnierzami,

1 przeto nastąpiło porozumienie się między obu stro 
nami spornemi i redaktor wygotował tylko pismo 
w którem zapewniał, iż niemiał zamiaru ubliżenia 

Kto_ artykułem swoim korporacyi oficerskiej; nazajutrz
zwłaszcza, źe w całem | 1®° ,Uteg0; .°PlSaI ca le , to zdarzenie

w dzienniku sw oim , zaniósł nowe zaskarżenie przed 
prokuratora i uczynił podanie do ministra-prezyden- 
ta, obwiniając ministra wojny o gw ałt publiczny.

Wysilenia do wielkiej kampanii na wiosnę, o któ­
rej nikt nie wątpi, przechodzą w olbrzym ie’rozmia­
ry, i codziennie wyglądają nadzwyczajnych rożka 
zów. Nikt nie myśli o pokoju pod warunkami, któ 
reby Rosyę krzywdziły, zwłaszcza, źe w całei 
państwie wojna uważaną jest za religijną. Protekto 
rat nad księstwami naddunajskiemi chętnieby odstą 
piono Austryi w przekonaniu, i e za kilka lat w y­
darłoby go n a p o wrot, jeśliby potęga Rosyi nie była 
złamaną. Wolność żeglugi na Dunaju uważają za 
frazes, na który Rosya przystać może. Główna rzecz 
panowanie na morzu Czarnem: było to źródłem woj

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 16go lutego. W Niedzielę d. 18 lutego 

przedstawionym będzie na tutejszej scenie polskiój dra-
u a i i u w a i u e  n a  i n u i Łu   -------   j - ~  ™ w u m e m  y y u i - i 1 . m c . —    i  J  r-
ny i wiecznie wszystkiemi siłami walczyć o nie be- "L,stopad: . “ W  Pr%%J- N . Ka-
da. Straciwszy morze Czarne, Straci sie wszystko. l r o l ń , g0L wedłu8 powszechn.e cen.onój pięknój powie ClStraciwszy morze Lzarue, straci się wszystko 
uratowawszy morze, uratuje się wszystko: oto ha­
sło  polityki rosyjskiej.

Kraje Czarnomorskie.
Journal de Constantinople Z f lutego podaje roz 

kaz dzienny jenerała  Canroberta, wydany z powodu  
w ycieczki 2 0  sty czn ia :

Rozkaz ogólny.

Henryka Rzewuskiego. Lubo dramat ten jest nam nie­
znany, sądząc jednak po powieści, z którój ma być prze­
robionym, a która zamyka tyle ślicznych scen i obrazów 
domowego ; publicznego życia ówczesnego, artystycznie 
skreślonych i historycznie prawdziwych. —  mniemamy, 
iż dramat ten będzie bardzo zajmującym.

- I  atalny błąd drukarski zdarzył w urzędowćj
Gazecie Madryckićj, w skutku którego oddalono wszystkich 
zecerów i korektorów, mniemano bowiem, iż błąd ten

W nocy z 19 na 20ty n ieprzy jaciel natarł na dwa I umyślnie był popełniony, lubo przypadek mógł się stać 
różne punkta naszych paralleli. Nalewem  skrzydle Jonego powodem. Gazeta już była rozdana, kiedy się spo- 
napad ten  wytrzymał 2gi batalion 2g0 pułku legii j  strzeżono i cofnięto napowrót egzemplarze, a z a s t ą p io n o

Przegląd polityczny.
D epesze telegraficzne.

L o n d y n  15go lutego. Morning Post donosi, źe  
lord John Russell wyjeżdża w sobotę na konferencyo 
wiedeńskie i pojedzie przez Paryż i Berlin do W ie­
dnia. D aily News mówąi, że lord John Russell dziś 
już udaje się w podróż, a wczoraj miał z tego po­
wodu posłuchanie u królowej. M orning-Post utrzy­
muje, źe ze strony Rosyi poseł niegdy w Stambule 
p. Tytow ma mieć udział w konferencyach pokojo­
wych w Wiedniu.

Dowiadujemy się z pewnego źródła , iż w Króle­
stwie Polskiem rozpisane zostały świeżo nadzwyczaj 
wielkie liwerunki w naturze, cztery razy większe niż 
ostatni liwerunek w grudniu r. z. dostawiony. Nadto 
zapewniają osoby dobrze zwykle zawiadomione, iż 
rząd rosyjski rozpisze wkrótce pożyczkę na wszyst­
kich właścicieli ziemskich w ilości 15 rs. od włoki 
ziemi. Nie wiemy jednak, czy pożyczka naznaczona 
będzie tylko stosownie do rozległości samych grun­
tów dworskich, czy także i z gruntów włościańskich 
właściciele płacić będą.

Gazeta Królewiecka donosi, źe w Ostrołęce za­
kładają wielkie magazyny żywności. Urzędnicy celni 
od granic pruskich odebrali zlecenie postępowania 
nader uprzejmie z poddanymi pruskiemi i nieutru- 
dniania przejazdu osób.

Lord Palmerston, który z powodu nowego stano­
wiska sw ego w gabinecie z łoży ł swój mandat ja­
ko deputowany z Tiverton, wybrany został tamże po­
nownie.

Morning-H erald  zapewnia, że lord Palmerston 
ofiarował tekę w gabinecie lordowi Shaftesbury, lecz 
peeliści sprzeciwili się temu mocno z powodu zbyt 
surowego protestantyzmu tegoż lorda.

Gazeta Kolom ka  podaje depeszę z Londynu, źe  
armia angielska powiększoną będzie niezwłocznie o 
115,000, w liczbie których 15,000 jazdy. Gazeta ta 
mówi, źe trzeba czekać na bliższe wyjaśnienia, skąd 
takie siły zebrać się dadzą.

Korespondent paryski do Gazety Wrocławskiej m(j_ 
wi o missyi p. W edella do Paryża, ie  jeżeli mocar­
stwa zachodnie sformułują trzeci punkt z pomiędzy 
4ch pod względem ograniczenia s ił morskich Rosyi 
na morzu Czarnem, w sposób dla Rosyi przyjmowal- 
ny, i jeżeli układy pokojowe bezzw łocznie się roz­
poczną; w takim razie Pru*y gotow e są zawrzeć 
z państwami zachodniemi traktat odpowiedni trakta­
towi 2 grudnia.

Izba wyższa w Monachium wotowała 12go kredyt 
6%  mil. złr. n a  wydatki przygotowań wojennych. 
Izba niższa dawniej już ten kredyt przyjęła. Rząd 
domagał się f ó mu. zł. a kredyt uchwalony uznany 
był za tymczasowy. W czasie rozpraw przemawiano 
wiele za pobtj ką Austryi, W  ogóle we szystkich kra­
jach niemieckich przygotowania wojenne odbywają 
się spiesznie w myśl uchwały związkowej z 8go.

Poczta wiedeńska niedoszła nas dzisiaj.



4 CZAS z Soboty 17  Lutego 1855 .

P r iy je r h a l!  i»«I d. 15 do 16go lu teg o .
HOTEL DREZDEŃSKI. Haraputt Władysław han­

dlujący z Rzeszowa.
H O TEL ROSY JSK I. Kazimierz hr. Potulicki wł. dóbr 

z Bobrku. Józef Niwicki wł. dóbr z Kierlikówki. Józef 
Celiński, Ludwik Houh obywatele z Warszawy. Jerzy 
Ferber kupiec z Opawy. Tomasz Kibtle komisant z Ham- 
bu>ga.

K M tB B B lL U Ł -ifflll— .--U,

m z % m w u ,

(17  9) Konkurs-Kundmaduing. ( 3 )
[N. 3  2.] Bei der k . k .  S t e u e r - D i r e k t i o n  f a r  das Kra-

kauer R egierungsgebiet is t e ine dem  K onkretalstatus der 
galizischen k. k. Finanz-L andes-D irekzion eingereihte Se- 
kretkrsstelle  m it dem G ehalte  jah rlich  1 4 0 0  fl. zu besetzen.

Bewerber um diese Stelle oder eventuell um eine Se- 
kretarsstelle mit dem Gehalte jahrlich 1 2 0 0  fl. haben 
ihre grhorig dokumentirten Ge me he unter Nachweisung 
der zurQckgelegten juridisch-politischen Studien, der ffir 
den Konzeptsdienst bei den leitenden Finanzbehórden er- 
worbenen Kenntnisse, insbesondere im Fache der direkten 
Besteuerung und des Kassewesens, der bisher zurfickge- 
legten Dienstzeit, dann der Kenntniss der Landessprache, 
und unter Angabe, o b , und in welchem Grade sie mit 
den Beamten der k. k. Steuerdirekzion, oder der dersel- 
ben unterstehenden Behórden, Kassen und Amter ver- 
wandt, oder verschwagert sind, im vorgeschriebenen Wege 
bis zum 6. Marz 1855 bei dem Prasidium der k. k. 
Steuer-Direkzion in Krakau zu Oberreichen.

Kraknu am 8. Februar 1855
F ranz  Graf Afercandin 

der k. k. Landes-Prasident u. Chef d. Steuer-Direkzion.

( 1 7 3 )  Kundmachung. ( 3 )
[N. 1344.] Laut Erlasses des h. k. k. Finanz-Mini- 

steriums vom 17ten Janner 1855 Z. 664 F. M. wurden 
bei der am 2. Jilnner 1855 vorgenommenen 4ten Verlo- 
sung der Serien der zum Behufe der Einlósung der 
Mailand - Monza - Como - Eisenbahn ausgefertigten Staats- 
schuldverschreibungen die Serie F. in welcher alle mit 
diesem Buchstaben bezeichneten Obligationen enthalten 
sind, gezogen.

Ferner wurde bei der hierauf vorgenommenen 8ten 
Verlosung der Mailand-Monza-Como-Eisenbahn-Rentscheine 
die Serie N . 2 7 gezogen, wobei auf die in dem neben- 
liegenden Verzeichnisse aufgefilhrten 50 Nummern dieser 
Serie, die beigesezten Gewinnst; entfielen.

Alle Obrigen nicht aufgefuhrten 3 550 Nummern der 
Serie N. 2 7 gewinnen 14 fl. per Stuck.

Endlich wuiden bei der am selben Tage vorgenomme­
nen ersten Verlosung der Obligationen des fundirten 5 u/0 
Anlehens der Wien-Glognitzer-Eisenbahngesellschaft vom 
Jahre 1845 nachstehende Obligationsnummern gezogen: 
k 1000 fl. die N. 31, 79, 372 , 461 , 658, 597, 622,
893, 894, 911, 980, 1011, 1025 und 1027.

k 500 fl. die N . 403 und 404 .
Diess wird hiemit zur allgemeinen Kenntniss gebracht.

Von der k. k. Steuer-Direktion 
far Krakau und das westliche Galizien.

Krakau am 5ten Februar 1855.
F ranz  Graf Mercandin 

k. k. Landes-Prasident u. Chef d. Steuer-Direction.
Y  e r z e i c h n i s s

der in der am 2ten Jilnner 185 5 vorgenommenen 8ten 
Verlosung Einer Serie, enthaltenen und mit grósseren 
Gewinsten ais 14 fl. dotirten 5 0 Nummern der Mailaud- 
Monza-Como-Eisenbahn-Rentscheine.

S e r ie  W. 87.
Rentschein-Nummern mit den nachstehenden Gewinnsten.
Ruf. Nummer. Gewinnst. Ruf. Nummer. Gewinnst.

1 2351 20000 Translatus 33000
2 81 5000 28 2293 100
3 1876 2000 29 1339 100

‘ 4 102 800 30 238 100
6 2739 800 31 2548 50
6 2905 500 32 1547 50
7 1995 500 33 3260 50
8 3493 300 34 1357 50
9 492 300 35 964 50

10 1640 300 36 3304 50
11 3196 300 37 1565 50
12 703 200 38 538 50
13 1249 200 39 1865 50
14 2269 200 40 3126 50
15 702 200 41 3329 50
16 41 200 42 952 50
17 627 200 43 918 50
18 3039 100 44 2583 60
19 2848 100 45 838 50
20 974 100 46 2054 50
21 1420 100 47 3234 50
22 2569 100 48 83 50
23 647 100 49 556 50
24 1178 100 50 3363 50
25 2713 100 Zusammen 34300
26 1825 100 die Obrigen 35 50 Num­

mern h fl. ją 49700
27 1406 100 Summa 84000

Latus 3 3 0 0 0

(202) C irku lare  o>
an sammtliche Ortsobrigkoiten.

[N. 2 3 83.] In Folgę des Erlasses der hohen Landes- 
Regierung vom 30. Jilnner 1 8 5 5 , Z. 2 2 1 4 , wird die
Sicherstellungs-V erhandlung wegen Beischaffung des er- 
forderlichen Bauholzes und der sonstigen M aterialien

a) Fur die BrOeke bei Zator ober den Skawafluss am 
2 7. d. Mts mit dem Fiskalpreise pr. 87 90 fl. 4 8 j  kr.

b) Flir die andern kleineren Brficken am 28 d. Mts

.Antoni K<tobukowski Redaktor odpowiedz

mit dem Fiskalpreise pr. 70 9 3 fl- 52 kr. CMze, 
welche in der neuen Militar -Weichselstrasse von 
Komorowice fiber Oświęcim, Zator, Skawina bis ge- 
gen Podgórze zu erbauen sind, bei der k. k. Kreis­
behorde um 10 Uhr Vormittags abgehalten werden. 

Es wird insbesondere jeder Grundherrschaft, jeder Gc- 
meinde und jedem sonstigen Unternehmer frei gestellt, 
bis zu den obigen Terminen abgesonderte in der gesetz- 
licben Form verfasste schriftliche Offerten 

ad a) fur die Brucke bei Zator 
ad b) 1. far die andern kleineren Brficken insgesammt 

oder aber 2 . fur einzelne oder mehrere dieser 
Brficken, zu fiberreichen, worin jedoch ffir den letzteren 
Fali ad b) 2. der Bezirk in welchem die Litferung tiber- 
nommen wird, genau anzugeben ist.

Das bei der Sicherstellungs-Verhandlung zu erlegende 
ais auch den Offerten beizuschlicssende Vadium betragt 
10 Perzent desjenigen Betr.iges, auf den der Anboth ge- 
std lt werden wird.

Die weitern Lizitationsbedingnisse ais auch die diess- 
falligen Erfordernissausweise, welche der hoben Prfifung 
und einer allfalligen Modifikation hinsicbtlicb des wirkli- 
chen Bedarfs ais auch hinsiclitlich des Fiskalpreises un- 
terliegen, werden jederzeit bei der k. k. Kreisbehorde 
einzusehen sein.

Sammtliche Ortsobrigkeiten werden beauftragt, die dor- 
tige Grundherrsi haft, die Gemeinden und die sonstigen 
Unternehmer hievon in die Kenntniss zu setzen, sich die­
ses auf dem vorliegenden Cirkulare bestattigen zu Iassen, 
und solches sodann zuverlasslich noch vor den oben fest- 
gesetzten Terminen ais Beweis der vollffihrten Verlaut- 
barung vorzulegen.

K. k. Kreisbehorde Wadowice ain 8 . Februar 1855 .
E dler von Loserth , 

k. k. Stattbaltereirath ut.d Kreis-Vorsteher.

( 1 9 2 )  K u n d m a c h u n g .  ( 1. 3)
[N. 3 5 4 9 .] Zur Besetzung einer erledigten technischen 

Lehrerstelle an der mit der Hauptschule in Verbindung 
stehenden Unterrealschule in Sambor wird die Konkurrenz 
bis Ende Marz 18 5 5  ausgeschrieben.

Bewerber um diese Lehrstelle mit welcher der Gehalt 
von 450 fl. CMze verbunden ist, haben ibrc Gesuihe 
mit den Nachweisungen fiber Alter, Stand, Religion, zu- 
rfickgelegte Studien, Sprachkenntnisse, insbesondere fiber 
die Kenntniss der polnischen und ruthenischen Sprache, 
Moralitfit und die etwa im Lehrfaehe bereits geleisteten 
Dienste, dann mit deni Zeugnisse fiber die mit dem gu- 
ten Erfolge abgelegte Befahigungsprfifung technischer 
Abtheilung fur das Lehramt und mit Hauptschulen in 
Verbindung stehenden Unterrealschulen, innerhalb der 
Konkursfrist, wenn sio bereits im Dienste stebcn, im 
Wege der vorgesetzten Behorden bei der k. k. Statthal- 
terei einzubringen.

Von der k. k. Statthalterei.
Lemberg am 24 . Janner 1 8 5 5 .

(1 9 4 )  E d i c t .  (1 -3 )
[N. 5 9.] Von dem Civiigerichte der Herrschaft Ula­

nów Rzeszower Kreises wird bekannt gemacht, es sei 
fiber das unterm 25. Janner 1 8 5 5  anher Oberreiehte 
Guterabtretungsgesuch des Herrn Pinelles aus Ulanów 
fiber dessen gesammtes hierlands befindliches Vermogen 
der Conkurs eroffnet worden. Es wird daher Jedermann, 
der an demselben aus welchem Rechtsgrunde immer eine 
Forderung zu stellen hat, aufgefordert, bis 3 0ten April 
18 5 5  die Anmeldung seiner Forderung in Form einer 
Klage bei diesem Gerichte um so gewisser zu fiberrei­
chen und in derselben die Richtigkeit seines Anspruchs 
und das Recht der Klasse zu erweisen, widrigens nach 
Ablauf dieses Termins niemand mehr gehcirt werdcn 
wfirde, selbst dann nicht, wenn ihm auch ein Compensa- 
tionsrecht gebfihrte. Uibrigens wird zur Einvernehmung 
der Glilubiger fiber die vom Giiterabtreter geforderten
Rechtswohlthaten, und fiber den Umstand, ob sie in die 
liquidirungsverhandlung vor dem Gerichte allein willigon- 
oder aut der Wahl eines Concursmassa-Vertreters und 
Verwalters bestehen, eine Tagsatzung auf den 2 0 . Mare 
1 8 5 5  Vormittags im Gerichtsorte Nisko angeordnet.

Vom Justizamte Ulanów in Nisko am 2 Februar 1855-

OBWIESZCZENIE.
PISARZ CESARSKO-KROLEWSKIEGO TRYBUNALE  

Wielkiego K sięstwa Krakowskiego.
W y d z i a ł u  Igo.

Podaj« do powszechnej wiadomość!, iż na żą*  
danie pp. Maxymiliana i Antoniny z ŁuparkW 
Hcmułków m ałżonków, obyw ateli krajowych* 
w sp ó łw łaścic ie li realności N . 8 1  w  gm. VII* 
Klepacz i A. 1SJ w gm. VI. Kazimierz mtaeta 
Krakowa prłożonych, w  w si M og le w  Wielk'* 
Ks. K raiow skiem  dystry! cie M ogiła pamiesz- 
k a ły c li, sprzedane będą przez pub ic^ną Iicy<»»- 
cyą w drodze dzD łu  realności p ow yższe: A )  
realność na Kleparzn pod L. 8 1  w  gmin. VII- 
Kleparz miasta Krakowa położona j B ) real­
ność pod Licz. 1 3  w  gm. V I. Kazimierz miast* 
Krakowa położona, a to na zasadzie w yroi u 
f .  k. Trybunału w ydzia łu  I z dnit* t i i  g  udn 8 
1 8 5 4  r. prawomocnego, w truaki licytacyi tych­
że  realności zatw ierdzającego.

Cena szacunkowa i warunki licytacyi pow yż­
szych  realności ustanowione, są następujące:

1 )  Cena szacunkowa A )  realności na Klepsrzu  
N. 8 1  w gm. VII. miasta Krakowa położo­
nej, graniczącej na w s hód z ulicą D ługo, 
na południe z domem N* 8 0  w gmin. VII* 
W aniorych w łasn ym , n» zachód z ulieą 
Biskupia, na północ zaś z domem N. 85J 
' goi. VII. M agdaleny W ężow iczow ej, u- 
stanawia się na pierw sze w yw ołan ie w un>- 
mie z ł .  pols. 90QQ, z ?,ś B )  realności N. 1 2

a l n y .  w  D ru k i

w  gminie VI. Kazimierz miasta Krakowa 
połażonej, graniczącej na wschód z placem 
W olnicą zwanym , na południe z demem N. 
1 3  p. Antoniego K ieresa, na zachód a uli­
cą K »z m ierz, na północ z*ś z domom N. 
11 sukcessoró w Kritzlera, ustanawia sic na 
pierw sze w yw ołanie w  summie z łp . 4 0 5 0 ,  
a to w szystko w  monecie grubej srebrnej 
ceuraut polsaiej lub też w  krajówćj, ale w e ­
dle kursu do monety polskiej w  chwili w y ­
płaty , którato cena w braku licytantów do­
piero na trzeć m terminie do “/a części to 
jest realności N. 8 1  w gm. VII. do 6 0 0 0 ,  
realn ści zaś N. 1 3  w  gm. VI. d i 3 7 0 0  
z łp . zniżoną zostanie i od tak zniżonej ce­
ry , L cyt/cya  rozpocznie się.

3 }  Chęć licytowania mfcjncy z ło ż ą  na vadium 
Vio część  ceny szacunkowej to jest do lea l-  
nosci N. 8 1  w g  o. VII. z łp . 9 0 0  zaś do 
realties i N. 13  w gm. VI. z łp . 5 0 0 , które 
w razić  niedotr/ym n a Mó.pgnki 1 ,»'<* k z  w a­
runków licytacyi, utraci i nov a liryŁ cy* na 
koszt i stratę j ig o  a n gdy na zysk  o&ło- 
SK.-Dą zostan ie , od sin. adania rzeczor-ego 
v<:dium tak m ałżonkow ie Homułkowie dzia ł 
popierający juk równie i Jóki fa z Ł  pftC 
kich M ajewska są  wolni.

3 )  N abyw ca z a f ła . i  podatki za :e ; ł e  ftóso - ntV 
do prz< pisów prawa nieczekając skut ó v 
Łlassyfikacyi, jak równie z spokoi w szelkie  
k o sz u  popierania licy tacy i, a to zaraz po 
praw’«!iłocuośc wyr. ku też koszta zasądza­
jącego i takowe strąci sobie z w ylicytow a- 
nego ,zacunlu .

4 )  W derkaufy i summy Instytutoi*. e , gdyby s  ę 
jakie oliazały, pozostaną pr*y nieruchomo­
śc iach , z ( bowiązkiem opłacania od tako 
vryeb przez nabyw cę procentów po 5%  od 
d ity  n bycia nieczekając s iu t ló w  Llassyii-
kacyi* _ .

5 )  N iedopełniający któregokolwiek w a unku !i- 
cytaryi nsbyw ca utrtsci vadium n» k orziść  
d zi-1  niniejszy popierających i oprócz teg-. 
nowa licytacya na kos t jego i niebezpi -  
czeń stw o , a nigdy na korzyść rgłoszorą  
będzie.

6 3  Po dopełnieniu warunku drugi g  i trzecie­
go nabywca otrzyma d kret dziedzictw # i 
wdtą i v szelkie korzyści do niego ni leżeć  
będą, z * bowiązkiem jednaz dotrzymani* 
m nsrk ńców do kw artału , a to stosownie 
do umów jtk ie  z sdminfst at rką tychże rc- 
tsln śei p. M arysnną Lopac ą są pozaw iera- 
n e , resztują^ą zaś summę d > uzupełoienit 
ceny ofiarowanej przy realaośsiach p zosta­
jącą w yp łac i za przekazami sąd wemi p<
p r a w - - .o c a  ś  i w y r o k u  k l» s« y ftk « cy jo >  g .
1*1 proctnbm  po 5 °/0 od daty m byci».

7 )  Gdyby t.to w  ciągu tygodni* p stanowczem  
przysą^zemu o %  część ceny w yli ytowa- 
nej wrę? ej za* fis o* e.ł, obowiązany będzie 
takową z ł i ż j ć  ™ Depozyt sądow y wrai- 
z vad ! Bi i dopełń ć formalności prawem  
przepisanych.

Sprzedaż w spom ii na odbyw ać się  będzie ns 
audyencyi c. k. Trybunału W ici, Ks. Krukow­
skiego w ydz. I. przy ulicy Grodzkiej pod Licz. 
1 0 6  « rana posiedzenia sw e  odbyw ającego, za 
popi ranie-n adwokata W go Herkulana Kcmara 
przy llynku głów nym  ped I,. 1 7  zam ieszkał 
go, do k órej w yznaczają się tszy termin':

1 ) na rirień 3  maja )  ^
tź)  na rkień 8  z rc-ca )  1 8 5 o  r.
3 )  ns d ziiń  13 lipca )

W zyw ają  się p rze to  n» takową licytacyą w szy s­
cy <hęć kupna mający, tudzież w ierzyciele prs- 
w a rz 1 czn w e  mający, aby się ns pierwszym  
termini licytacyi p d ptekluzrą zg łosili i p ra  
wa sw e przy ustanowieniu edw okats p d tjm  
re ssmym rvgorcm złoży li.

Kraków dn a 15  lutego 1 8 5 5  r.
Librowski.

Obwieszczenie
Prawnie zajęte konie, siodła rozmaite i uzdy sprzedane 

zostaną we wtorek tojest dnia 2 0go lutego 1855 r. o 
godzinie lotej z rana, zaś bielizna, lampy i inne sprzęty 
domowe w dniu 23 lutego t. r. o godzinie lOtój z rana 
przed Sukiennic, mi miasta Krakowa w drodze egzekucyi 
sądowćj za gotową zapłatę. O czem chęć kupna mają­
cych zawiadamiam. — K-aków dnia 9 lutego 1855 r, 

(2 0 5) Skórczyński c. k. komornik sąd.

Inseraty.
Dnia 14 lutego zg inął w R ynku m ały piesek 

Jfr-W  b iały  rasy kurlandzkićj z łatkam i kasztanowa- 
■ B S l i i i t e m i ,  mający uszy bardzo długie kasztanowate 
1 wstążkę niebieską na szyi. Chcąc osuszyć łzy strapionćj 
młodej właścicielki, łaskaw y znalazca zgłosi się. pod Nr. 1 9 
Strądom na 1 . p iętro, a  otrzym a stosowną nagrodę. (2 0 4 -1 -2 )

SPO STR ZEŻENIA M
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i Czasu.

TRAKTYERNIA 
p o d  Z lo i i i  T'rs)l»ks)

p rzy  ulicy Grodzkiej N r. 88.
wydaje o  I l i a d y '  * n a c * n i e  t a n i e j  osobom na­
przód płacącym. Osoby życzące się stołować, mogą się 
przekonać w lokalu tćjże traktyerni z wielu i jakich po­
traw składać się będą obiady, oraz wydawać będzie
o d  g o d z i n y  ® tćj w i e c z ó r  k o l a c y e ,
tak zwane gospodarskie czyli domowe, tj. od daty ogło- 
szenia niniejszego (z wyjątkiem potraw spisem objętych).

Przyczem mam honor zawiadomić, iż w tójie traktyerni 
n a b y ć  m o ż n a  z i e m n i a k ó w  na korce lub
ćwierci, t a n i e j  jak na targowisku.

(2 0 6 -1 -3 ) Kulczyński.

¥ i l « t  Królestwa Polskiego na
L I M  A d a l d H  I ł y  1000 zlp. z hUp0nami
Lit. C. N . 44,7 66 zaginął. (1 9 6 -2 -3 ) Sołtykowa.

Nakładem Wojciecha Manieckiego
uprzyw. dzierż, drukarni zakł. nar. Ossolińskich we Lwowie, 

opuściły prasę następujące dzieła:

PitniĘTMK
© a a a a ś ^ a r  r o a a a a a a .

Z aktów urzędowych lwowskich i rękopismów 
zebrał

X. Sadok Ilarącz  Dominikan.
Cale dzieło składa się z jednego tomu, wielkie 8vo, str. 312. 

C e n a  9  z l r .  3 0  k r .  111. h .

BOJAR OBSZA
P O E M A T  L E R M O N T O W A

przełożył z rosyjskiego l i .  C .
Wydanie ozdobne, 8vo.— Cena 40 kr. m. kon.

GORZELNICTWO
czyli

praktyczna nauka o wyrabianiu wódki
z  kukurudzy, kartofli i  różnego zb o ża , 

to jest: jak robić zaciery, drożdże stuczne, podmłodę, wy­
rabiać i używać słody, surowce zielone i suche, utrzymy­
wać gniazdo czyli hołdownicę i czyścić naczynia, z dołą­
czeniem sposobów robienia dubeltowych drożdży  p. Gum- 
biner.-, członka towarzystwa gospodarskiego w Berlinie, i 
drożdży  p. Mittelstaedta, członka towarzyst. gospod. we 
Lwowie, aby osiągnąć najwyższy wydatek spirytusowy, a 
mianowicie:

z 1 go korca k u k u ru d zy  11 garn-
z Igo korca p szen icy ................................... 10 garn-
z Igo korca ję c z m ie n ia ................................ 5 */a garn.
z 1 go korca o w s a ...........................................4 */a garn.
z Igo korca w y k i ...........................................5 garn.
z Igo korca k a r t o f l i ..........................................   gar„.
z Igo korca ż y t a .................................................  /2 garn.
z Igo korca hreczki . . . . . . . .  7 ł/2 garn-
z Igo korca g r o s z k u .................................... 5 garn.
Okowity na 6 7 sztrychów Rychtera.

przez Rom ualda Piątkowskiego.
8vo, cena 4 5 kr. m. k.

Dzieła powyższe są do nabycia u Jana M ilikow- 
skiego we Lwowie, Tarnowie i Stanisławowie, u Józefa  
Czecha w Krakowie, jakotćż we wszystkich znaczniejszych 
księgarniach krajowych i zagranicznych. (130 -3 -6 )

Dwie wsie m i l i  nrł W i o l !  , _ l j  ,  imih od Wieliczki, o 1 lL mili
od Krakowa odlegle, są z wolnćj ręki każdego czasu do 
sprzedania. Bliższa wiadomość u właś iciela w Krakowie 

li<’a Floryaóska N. 538 na pierwszćm piętrze. (1 7  8—8)

C .k. tea tr  niemiecki w  K rakow ie
W sobotę d. 17 lutego. Uernani bandyta , wielka opera 

liryczna w 4 eh aktach, muzyka Józefa Verdi.
W niedzielę dnia 18 —  w poniedz alek dnia 1 9go —  

we wtorek dnia 2 0 lutego

Hale ina§kowe.
Bal niedzielny uprzyjemniony będzie wielkim  

pochodem charakterystycznych m asek , wykonanym
przez całe towarzystwo teatru; _  zaś Bal "wtorkowy 
połączony Z Widowiskiem teatralnćm: D ziew czyna  
z przedm ieścia , krotochwila ze śpiewami w 3ch aktach. 

Dnia 1 6 lutego przybędzie tutaj pierwsza tancerka na- 
dwornvch te. trów w Londynie i Petersburgu panna 
L u c a 1 a m, na trzy gościnne przedstawienia i wy­
stąpi po r z pierwszy d. 2 2 lutego.

C. k. teatr polski w  K rakow ie .
A niedzielę dnia 18go lutego:

l i l iTOPJU
czyli

B r a c i a  S t r a w i ń s c y .
Wielki dramat r o m a n t y c z n o -historyczny przez Jana Nep. 
Kamińskiego (podług r o m a n s u  Henryka Rzewuskiego), 
w 5ciu oddziałach.

W poniedziałek dnia 19 lutego. Łobzow ianie , obra­
zek wiejski —  i Stacya Focztouia w H ulczy, kome- 
dya w lnym akcie J. Korzeniowskiego.

3TK< >RÓT.OftICz:SE.

Stan Zjawiska Zmiana c i e p ł a

i e b » napowietrzne w c i ą g u  d n ia

! . o d I do
p o c h m u r n o  I

o eo
39 wicher zpnz.

eco o
N
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Czapliński Antoni, rz^dzca drukarni.


